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rozpoczyna sprzedaż przedświąteczną z dniem 17 b. m.
Daje okazję do poczynienia nadzwyczaj korzystnych zakupów.

N a j w y ż s z a  j a k o ś ć .  N a j n i ż s z e  c e n y .
Z powodu natłoku prosimy o nieodkładanie zakupów na ostatnią chwilą. Zarząd.

#
Kom ornik n b. posła llebcrmana

LICYTACJA RUCHOMOŚCI B. POSŁA DUBOISA ODROCZONA

Ofiary kryzysu:
bezrobotni

Mimo, że przesilenie gospodarcze wgarnęło 
wszystkie sfery i zawody, najciężej jednak do­
tknęło klasę robotniczą. W iemy, że dziś kupcy, 
rzemieślnicy, wolne zawody, pracownicy uz­
mysłowi muszą ciężko walczyć o  byt, nikt jed­
nak nie może twierdzić, żeby ich położenie by­
ło podcibne do położenia klasy robotniczej —  
ta jest największą ofiarą kryzysu, choćby z tej 
racji, że nigdy nie miała rezerw na przebycie 
najgorszych czasów.

Dla poinformowania się o położeniu sfer po- 
zarobotmiczych statystyka • podaje wykazy >E- 
cytacyj, zamykania warsztatów pracy, prote­
stów wekslowych i t. p. objawów zamierania 
życia gospodarczego. Są to bez ikwestji bolesne 
dane, w których ukrywa się niejedna tragedja 
ludzi, chcących i mogących pracować samo­
dzielnie. W  stosunku do klasy robotniczej jak­
że wymowniejsze są te wykazy, wyrażające 
się — z początkiem grudnia —  liczbą 280.000 
bezrobotnych i perspektywą otrzymywania 
zasiłku tylko przez 40.000, nie mówiąc o  dal- 
szem „błogosławieństwie" w postaci trochę 
ziemniaków j węgla.

Czyta się dzień w daień: tu bezrobotny padł 
na ulicy z głodu, taim bezdomny zamarzł na 
śmierć, gdzieindziej nawet pracujący —  pew­
nie 2— 3 'dni w tygodniu — poszedł do więzie­
nia za złapanie i zjedzenie cudzego psa. Ileż to 
tragedii mieści się w notatkach policyjnych o 
zwykłych kradzieżach! Wszystkie prawie mó­
wią o  bezrobotnych i bezdomnych —  ta klęska 
powoduje ich wykolejenie się, nie pochop do 
kradzieży. A  co się dzieje z żebractwem, wie 
każdy z doświadczenia —  największy, nieste­
ty, kontyngent żebraków stawiają bezrobotni, 
dla których ten proceder jest z pewnością naj- 
większem nieszczęściem.

Nie potrzeba wyliczać dalszych przykładów 
ma udowodnienie faktu, że klasa robotnicza z o  
stała kryzysem najciężej dotkniętą. I nie po­
trzeba być nąwet zasadniczym przeciwnikiem 
sanacji, aby przyznać, że niczego -nie zrobiła 
dla złagodzenia — o usunięciu niema mowy — 
najdrastyczniejszych sku-tków przesilenia w  od­
niesieniu do klasy robotniczej. Musi się nawet 
stwierdzić cos wręcz przeciwnego: sanacja 

daje się klasie robotniczej we znaki nietyiko 
jako ciężar polityczny, ale jako odbierająca- jej 
m-ożn-ość zmiany i nadzieję na polepszenie.

Znane są wyczyny na polu coraz nowych 
sposobów odbierania czy zmniejszenia zasił­
ków. Znane są zawody, jakie sprawiły -okrzy­
czane jako zbawienie różne fundusze i aikcje 
społeczne. Znane są dążenia -do odciążenia 
skarbu państwa zapomocą coraz większego 
kurczenia się jego -udziału w  funduszu bezrobo­
cia, który już szczęśliwie doprowadzono do te­
go- stanu, że daje —  nadwyżki. A  wszystko to 
dzieje się w  czasie niezwykłej zimy, która 
przecież -powinna być Okazją i nakazem do 
większej opieki nad bezrobotnymi i bezdomny­
mi.

Z Warszawy donoszą: W  ub. piątek do mieszka, 
nia b. posła Liebermana, skazanego w procesie 
Centrolewu, zgłosił się komornik, by zająć rucho­
mości na pokrycie należnych od skazanego ko­
sztów sądowych. Kiedy komornik wszedł do mie­
szkania przy alei Ujazdowskiej 22 stwierdził, że 
niema w niern żadnych rzeczy. Zostały one sprze-

Piąikowe „posiedzenie" sejmowej komisji spraiw 
zagiraini-ctznych rzuciło więcej światła na nasze sto­
sunki aniżeli mogłyby to uczynić mowy i pisma 
opo-zycyjne. Jeżeli przewodniczący komisji — wy­
raźnie dodaje: w porozumieniu z ministrem spraw 
zagranicznych — oświadcza, że rząd w tej chwili 
niema komisji mie do powiedzenia; jeżeli tenże 
minister łaskawie zapowiada, że za kilika tygodni 
coś powie —  czy potrzeba lepszego dowodu, że 
wszystko, co -u nas jeszcze odgrywa rolę parlamen­
taryzmu, kontroli itd. jest puslem słowem?

Robi się przed przedstawicielstwem ludoweni ta­
jemnicę z polityki, klóira w ostatnich czasach była 
inade-r aktywną i to w linji zygzakowatej. Najpierw 
(wielka przyjaźń z Sowietami, od paktu o nieagre­
sji do wymiany wizyt i czułych słów, potem spo­
tkanie p. Becka z Goebbelsem, rozmowa Lipsfci- 
Hilłer, niezwykłe przyjęcia w Belwederze — która 
z tych polityk jest właściwie aktualną: zbliżenie 
do Rosji cizy do Niemiec? Gdyby nawet, jak dają 
do zrozumienia, ta druga polityka była tylko „ma. 
chiawelizmem", gdyby celowała nawet tylko 
w przetrwanie do czasu, kiedy ukaże się prawdzi­
we oblicze hitlerowskich Niemiec — w każdymi ra. 
zie nie może i inie powinna być tajemnicą dla su­
werennego narodu — czyż art. 12 konstytucji nie 
mówi: władza zwierzchnia w Rzeczypospolitej PoL 
śkiej należy do narodu?

Ważne wydarzania w polityce zagranicznej roz­
grywają się obecnie i w innych państwach. Gra 
poliiycizna na wielką skalę i o wie-likie rzeozy jdzie 
między stolicami Europy i tu obserwujemy pou­
czające widowisko: -podczas gdy w krajach czysto- 
faszystowskich: Niemczech i Włoszech parlamen­
ty nie są o niczem informowane, rząd sam wszy­
stko robi i nikogo nie dopuszcza do (znajomości tej 
roboty, to w  krajach demokratycznie rządzonych: 
we Francji i w Anglji dizień w  dzień, na każdem 
posiedzeniu mówi się o polityce zagranicznej, rząd 
informuje, parlament pochwala względnie kry­
tykuje — istnieje kontakt i współpraca między 
obu czynnikami pańs-iwowemi.

Do ja-kichże państw izaliczyć Polskę, w której po. 
lityka zagraniczna jest i ma zostać dla Sejmu ta­
jemnicą (zamkniętą na siedm pieczęci? Wspaniały 
jest ten przewodniczący, który powiada: komisja 
niema -nic do gadania, ponieważ rząd nie dal jej 
żadnego materjału do pracy. O to właśnie chodzi, 
że komisja żąda od rządu informacji, chce od niego 
dowiedzieć się, co się dzieje, pragnie na podsta.wie 
otrzymanych informaeyj wypowiedzieć swą opL 
rają-

dane przez pełnomocników właściciela mieszka­
nia.

Wyznaczona na dzień 20 bm. licytacja rucha, 
mości w mieszkaniu b. posła Duboisa została odro. 
czona, gdyż żona i szwagier skazanego złożyli do 
sądu podanie o wyłączenie części opisanych ru­
chomości.

Jak w piśmie do przewodniczącego komisji pod­
k r e ś l o n o ,  ostatnie posiedzenie komisji odbyło się 
w lutym a od tego clzasu nasza polityka zagranicz­
na przybrała całkiem inne oblicze. Jeżeli już było 
ainomalją, że miarodajnym czynnikiem w polilyce 
zagranicznej nie jest minister spraw zagraniem , 
anomalją z punk-tu widzenia konstytucji, nie 
z punktu widzenia stosunków faktycznych — to 
i w  tym wypadku usuwanie parlamentu jest nie­
zrozumiale. Widzieliśmy przecież, że nawet H i. 
tler ueztuł potrzebę stanięcia przed Reichslagiem 
— było 16 tw maju — i  zażądał od niego aprobaty 
dla swej polityki zagranicznej, mimo że zgóry 
mógł wiedzieć, że, jakakolwiek ona będzie, nie 
spoika się z najmniejszą opozycją.

K on fiska ta
ZA JEDNO ZDANIE

Nasz wczorajszy artykuł wstępny p. t  „Rząd 
dusz" uległ konfiskacie za jedno zdanie. Jaką 
zbrodnię to zdanie zawierało, nie wiemy, ale spo*. 
dziewamy się dowiedzieć z wyroku prasowego* 
który sąd okręgowy nadeśle nam do umieszcze­
nia.

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI!

W  niedzielę 17 bm. o godzinie 10 przedpołu­
dniem odbędą się

DWA KUDOWĘ 
ZODOFIADZENIA
1) w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 

5, II piętro);
2) w Domu Tramwajarzy (w  Podgórzu, pdaa 

Serkowskiego 7).

Przemawiać będą tow.: poseł Zygmunt Żuław­
ski, Jan Stańczyk, dr. Józef Rosenzweig, dr. Ro­
muald Szumski, Kazimierz Przybyś, dr. Bolesław! 
Drohner i inni,
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Polityka zagraniczna— tajemnicą państwową

15 sroszy
■ w  za n um i r NAPRZÓDRedakcja i Admlnlstraoja:

Kraków 
ul. Dunajewskiego 5

Telefon RedakoJI 103-96

t.,0. ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
Konto P K O  Kraków 400.670

Miesięcznie 2 * K f l
z łotych

Zagranicą 6 złotych
Wychodzi codziennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni poiwlątecznyoh

Adres dla telegramów. 
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Wrpółćzesfly ruch róbo-tnicży znaj­
duje się pod znakiem walki z faszyzmem 
—szczególnie w Europie środkowe"

Ta walka jest dzisiaj óśią póltiykJ 
robotniczej. Niewątpliwie, jest ona tru 
dna, gdyż klasa robotnicza jest osłabio­
na przez kryzys i bezrobocie.

Zdeklasow any bezrobotny p*o1e*ar
jat stale s;ę takie w n-ektóryćn kra­
jach częściowo i chwilowo poia^ym  
materiałem dla fasz.ystowsklej iłeriagó- 
g'i. Kryzys, dop+owadzaiac do ruińy • 
rozpaczy drobną buriuazię i częściowo 
wlośc-aństwo, cźym z nićh klijentele fa 
szystów Naturalnie,fen proces cozvśk' 
wan*a „grap p<-<redń:ch" przez faszyzm 
fest procesem przcjśc:owym, skoro fa­
szyzm. broniąc usffóhł kapitalistyczne 
go, prawie nic realnego im dać nie mo 
że Ale na-az:e te wszystka r*r<'cesy 
razerri wzmacriiaia prądy faszvs*ow"kJe
i utrumraią wślke zorrtsnizoWanej tria­
sy -obMniczei o Social:ztn.

F»<s*f*m lesf tŃś 
wrogiem Mosy robotniczej. Takie w za 
kresie oświaty stwarza swe bard/o nJe- 
bezp eczne teorie i inśtyfu&fe, z które- 
mi rnus;mv wa’czyć. Faszvzni brotr 
„tofatrości** (całkowitości! pat's‘wa w6 
wszystkich dziedzinach! to znaczy ii 
wszelka dziedzina duchowa (szkoła 
prasa, nauka, literatura i t. p.) musi 
b’ ć oedoorza^kowana idertlogji f>an«ńą- 
ce*. faszystowskiej i nie śmie z nifcj się 
w yłam ać.

Popaczmy no, na szkolę. N w dv< 
bur-uazia. ieszcze w czasach !;beral- 
nyrb. prawJa nam ó „neutralności” 
szkoły ; oburzała się na soc:a1is’ów — 
którzy m:eli pod *yrn wzrfletfcrn onwśt- 
ne wątpliwości, Dziś faszyzm otw3r<-:e 
prot{famu’e za«ade szkoły polityczne!, 
t. zn. tak:ei, która sluży faszys^wskw 
mu ŝ sfem-ow? i lego ideologii Weźtny 
np. „Hitlerję'1. Polityc-rna szkoła stała 
się tam dogmatem. Warto przeczytać 
no. broszurę W Hchboenna , PNiflsche 
Pedattnrfik”. Autor UWaia prof. Itriaek* 
za iniciatora tego nowego w-elldego 
kierunku pedagogicznego i ośw-.dcza
ii rzeczą jest zupełnie *roztim:ałą. ie 
szkoła w dz;s!ełszvćb czasach powinna 
wyfcbowvWaó młodzież etła narodu w 
myśl pąpfi!aoe! ideologii i stwarzać ten 
typ psychologiczny człowieka, który 
pamilącemu k;erpnkowi test potrzebny

To samo widzimy we Włoszech i w 
innych podobnych kraiacb Tylko ie 
ta zasada nie wszędzie jeszcze iest 
przeprowadzona na cafe Sto procen’ 
fw PoV-e sławetne (.wychowanie pań­
stwowe”!.

To samo widzimy w polityce praso­
wej. Prasa w państwach faszystowskich 
jest poimowana bynaimnle1 nie iako 
wyraz poglądów peWnei niezależnej p- 
sobv lub kierunku, lecz jako funkcja 
pp.śHwowa, narzucająca ogółowi joczy-
W :ście, dla „dob ra  narodu i państw a” 1 
o b o w ią zk ow ą  dla w szystk ich  psnuiąca 
id eo log ię . Tak np. w  Niemczech u rzę ­
d ow e  uzasadnienie usiaw y prasowe' pó 
w iad a ;

„Prasa jest środkiem wychowania 
państwowego i narodowego, jak szko­
ła. radio, teatr, film. Jest ona wtęc 
w istocie swoiei urządzeniem vth’icz- 
nem. przeciwieństwem tępo, co widz- 
w niej liberalny pogląd na świat 1 
liberalne prawo".

Tak 'eśł *e  w szystkiem i ah ‘ ’ w im ! tv- 
c ;a duchowego w „to tsłn em ” faszystów  
sk :->m n s *o *w ię W szystko iest uiete w 
ramy (faczei w k a !danyj ob-nwazkowei 
dla w szvstk ;ch ideologii Ta przym uso­
wa 'd eN -a ja  fest środkiem  kłosow ej ©- 
brony burtuBZi, która nie chce dopuś 
cić do rozwiiania się prądów  samotfziel 
nyeh. a p rzed eW sty itk iea  k lasow ej i- 
deofogji proletariatu.

Wraz z tym procesem „ufednostainlć 
nia'., zg!e;chschaltowania” życia ducho 
wago idzie niezwykle głęboki upadek

burżuazyjnej kultury wogóle. N.ileoiei 
tó widać w kra u. gdz e panuie '-crańco- 
wa forma faszyzmu, w „Hitlerji” Pomi- 
:am to, ię  publicznie pali się książki, 
usuwa się UaiwybitniejSZych uczonych 
oisarzy i t. p. Pomiiam to ie  „oarodo 
vym " bohaterem tła?e $łę zwyczainy su 
tener Horst Wessel, zamordowany 
órzez tfrugiegó sufenera PbttitiSm pub 
liczne honory oddawane m-orderco-m 
Reteńeu‘a i t. p Pomijam nawet to ie 
cała kultura iest — wbrew znanym 
frazesom — nastawiona na sfraszbWa 
zbrodnię wo:ny, która może zniszczyć 
-ałą cywilizację ludzką Afe krańcowy 
naci^nałizm i rasizm powodmą, ż nie­
nawiść sfa!e ś!e podr*awą fef ..kultury” 
'a nienawiść rozsadza nawet repuje 
-brześcljeńslrą, córa? hardz-'ei ste póka 
nrie. że faszyzm szukać musi inne} re 
(ł:rfif-nei pods*awv poza eh-eh-»m ei re 
I gii, która stoi na gruncie m’łot<-i bliź­
niego beż różnicy rasy t wyznanm

A b y  pokazać, do tak iego k a tas tro fa l­
nego priadhi O s z ł a hurżusZyina kultura 
naszych czadów, w eźm y  do *ękf 'cdna 
z na:módniełczamh k?!ażek w dzis!e1- 
-zych N iem czech : ..Jab fe  d er Fn fsch ef- 
dung“  znanego ftac iona łlstycznego ! re-
wkev'rtó/to fltr.Zr.fo PneT»gż(»ca
Ożwiadozą on krótko, ie  cz^wmk ?cs‘ 
..drapmżnem zwierieciem” : !eieli kto* 
ri'e ieśt tak:em zwterzeclem to ty'kc
Cltatpgo. i p widocznie nazttfy mą 7a ma 
łe  tla te f d ow od zi fstr 901. * e  łrzeha 
skończyć z sentym entolńom i fra-meam 
—j-tnSci b , !źrtiego 1 obrony h;ednvch —  
Do|ityka kośc io ła  stale *le. n:esteły — 
rhyt derrckrutyczna fi 11 . W  N ;pr-,roorh 
nr,Wc 'a ł ka to lick i b o ls zew lzm '’ W  Ko-

Tyle razy pisało się już o prorek- 
faćh 1 pomysłach kons'vtucvinvch 
Sanacji” , że tvlko z obowiązku dzień 

a karskiego zabieramy głoś o nowym 
— pono pstatnjm —  proiekc:e. które 
go zasady zreferował p. Car w gro 
r e  swoich przyjaciół partyjnych.

Poszczególne ptmkty projektu omć 
wirny osobno tu tylko zaznaczamy, źe 
nowy teń projekt jest

o wiele gorszv ód mprze4nićh.
Nic w tem dziwnego, ponieważ — 

lak zaznaczył p Car —  projek* iego 
"■oWstał pod wpływem obserwacii te­
go „co się dzieie W świecie” . A w świe 
c:e zwycięży? tymczasem H 'tler, wzma 
cniajac prąd faszystowski w Euro0:e 
Pan Car ł jego przyjaciele uznali 
chwile obecną za na i właściwszą do 
narzucenia społeczeństwu swoiei kon 
stytucji, cn iiąc instynktownie Że dru 
gą taka chwila może się już nie pow­
łóczyć. Zresztą sam d- Tor i ?ego przy 
iac'e1e wyraźnie powołują się na fifi- 
f?era dla usprawiedliwienia swej kon 
stytucji.

Samego proiekfu kon^tvfffcii p 
Cnr ieszcze nie przedstawił Przędło 
żył narazie tezy konstytucji uięte w 
tO artykułach i w referacie swym u 
•aaadniał te tezy 

Jeśli cbódzi o fezy  to uderza prze 
dewszystkiem źe ni°ma określenia 

usłrahi Polski.
Może tekst konstutucii powie CO? 

o tem ale z tez mewiadomo. 
czy Polsko mn hvć reńuhHkcf, CZV 

tez czeńtś fonem. 
W prawdzie tezv mówią o orezy 

•łenoie Rzeczynoznol tej, ale tego pre
-irduuta wyposażono
U f oKi harmłttr w łnfav. ftikiel n;e w  
Sitada taden monarcha europeiski. 

orzitezem wvH6r prezydenta « i i  S’ e 
odbywać w ten sposób, żą utoże on 
sprawować swói urżąd do końćs ży­
cia a nawet przekazać nrezvdent ifę  
w dzwdzśctwie swej r<K?' :nie, 

Zamiast określenia ustroju Polski,

munistycznym M anifeście M arksa tkwi 
duź^ z nauk Tomasza z Akwinu f !!).
.Chrześciiańska teologia jest babką boi 

szew-zm u” i t. p.
J a k  widzimy, rozkład dawnych bur 

żuazvjnych w artości kulturalnych ca ł­
kow ity W ielu, jak rosylski reskciorii- 
sla na emigracri B ierdjajew , propaguje 
Oowróf dó „now ego śreo'niow iccza”

Gdy w tak ’m stanie iest kulluca schyl 
kowei hurźuazji, proletariat staie się 
'■t>"d,-obiercą rzetelnej kultury ł nosi 
'•felem nowych metod wychowawczych 
Na m iejsce klerykalizm u, nacionalizmu 
i-asizmu. nienaw :ści i worny s ta w a  wiel 
kie w artości ogólnoludzkie; hasto sw o­
bodnego rozwoiu w szystkich e in o stek  
ludzkich — w wolności i pokoju W 
warunkach, kfóre*m y opisali, %s agoać 
'e  cele można tylko w drodze złam ania 
*«szyzm u przez waPm klanowa o^detaT 
'atu. m as w łościańskich I w śrysikicb 
mnyrh w arstw  antykapłtaHstyczn^ch.

Stąd w ;elk :e znaczenie naszych o ś­
wiatowych organizaćyt sociahsiycrnvcb 
t naszych prac wychowawczych Natu­
ralnie. now sta!e ważne "'arfaóntenle — 
czy zdeźam y. czy potrafim y na ostat- 
"•ch skraw kach legalności w ykonać fw 
Polsce! te prace w ychow aw cze k to ie  
uwatatriy za kon:eczne W ocip-.w eazl 
zaznacZvmv krótko-, że wykonam y z 
m'cb tyle. fle okoliczności nam pozw olą 
iłkoro zaś mamy przed sohą faszyzm  
;akn wroga Paihardziei n:ehąrniecznego 
hedzipmy musieli w swvrh o-acach 
szczegó 'n ;e akcentow ać moment kszłal 
'-en?a charakterów , gda-i w chwilach 
r>r7eło-mowych — iak dzisie 'sza — cha­
rakter, w ytrw ałość star>oWczc.<ć. oflar-

mamy narazie „filantropijną" 1-szą 
lezę: „Państwo PoNkie jest wspól-
"em dobrem wszystkich iego obywa 
'ęti” . ale wszystk e  inne P tez jaskra 
wO przeczą tej pierwszej i stwie-dza- 
;ą. że żadnego ..wspólnego dobra ‘ nie­
ma, dzielą bow‘ em obywateli na róż­
ne klasv: Uiprzywilejówane i UoOśle- 
izone. Gdzież tu „wspólne dobro?” .

Z samych już tez wynika wyraźn e, 
że konstytucję marcową

postawiono na f>łowę.

Konstytucja marcowa głosi że wta 
iza  zwierzchnia naleiy do narodu, 
nowa zaś konstytucja p. Cara oddaje 
całą władzę zwierzchnią w ręce pre 
zydenta. Tak oto wygląda „wspólne 
dobro"!

Tv le  narazie o tezach.
Referat p. Cara iest czemś zupeł­

nie niestrawnem. Zasadniczą jego ce­
chą jest

głęboka nieszczerość.
Iest to robota na zamów enie na roz 
kaz, Usiłująca pogodzić rzeczy, które 
w żaden sposób pogodzić się me da 
dzą. Dlatego tyle w tvm referccie 
nieprawdy snrzecznnści i poprostu 

nłednrrecznoścU
K ik a  przykładów:
P. Car twierdzi, że Selm ob^adu- 

'- - y  Dod laską tow. Daszyńskiego za- 
>dł na dzieie na przeprowadzenie 

-miany konstytucji, dlatego zos'ał 
-ożwiązany W  rzeczyw :stości było 
utęcz przeciwnie: właśnie Sejm pod 
łąską DasryńsHego w v ra ż 'ł szczerą 
'otownść do pracy nad zmianą kon- 
lvtucji, ale
rząd i „sanacja" nie dopuścił v do 

tego.
A to z tej prostej przyczyny że w 
owvm Selmie zmiana nie nastąpiłaby 
Oo myśli p Cara.

P Car zakl na się. źe jest szcze­
rym demokratą i dlatego może sobie 
óoztoolić na to, fev „.zejść z 5-przy* 
miotełkowego prawa wyborczego", a

nóść, są może jeszcze bardzie? ważni 
od wiedzy, od kultury czysto umysło­
wej.

Skoro  jesteśm y na gruncie Polskim  
przypom inamy, że tu mamy do czynie 
nia z dwiema pcdstaW owemi ideologia­
mi w ychow aw czem i: 1) „san acy jn ą" a 
hasłem  , .państw ow ego w ychow ania” 
oodporządkow anego kierowniczvm  sfe- 
-om dnia dzisiejszego, i 21 z en decką 
’ kcentu!ąca p ;erw iastek  k lerykslny, — 
nacionaltstyczny i antysem lrki; .a dru­
ga idelog a dziś g !o rv fiW e H:tfera i je­
go m etody. A rzeczyw istość ośw atowa 
w krani iest Cór^z gorsza Ju ż  w ptzy- 
szfirm roku, w edług urzędowych d a­
nych, hv*o około 300 opp (fgigci w w ie­
ku szkolnym poza szkołą. Zresztą te 
dzieci które n;hv chodzą do szkoły, są 
w yczerpane brak-em pożyw ienia i są 
natłoczone do sal szkrlnvcb w sto só b  
niemożliwy. O statnie „reform y” szkolne 
-.gromnie Utru-dnJy dostęp  dz-ec om ro ­
botniczym i phłopsk:m do szkół órednieb 
; wyższv(-b. I w rezultacie o b cro ,e m a­
my w Polsce faktyczny m onoool burtu- 
azjj, ziem ieństwa i w yższej biurokracji 
na pow ażniejszą ośw iatę.

W niezm iernie c i»+kirb warunkach 
snetn !a:a nasze robotnicze org*n',Tac5e 
oświatowe sw e zadania. Ale śoelniać 
•'e musimy — mimo w szystko.. I nie za­
pominać. żc nad w szystklem  gó-,re oo- 
‘ •»żne zadanie, stolace przed Św :atem  
Dm ov Europy środkow ej — walka Z 
faszyzmem.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

jednym tchem powiada, źe „tife scho­
dząc”  z 5-przymiotnikowegó prawa 
wyborczego pozostawia w swej kon­
stytucji tylko dwa przymiote ki Scho 
dzi i n:e sebndzi! A le  trzv przymio­
tniki „zagubił” ... W  imię „wspólnego 
dobra” .

Całkiem paradny jest p Car w ro­
li Anglika. „M yśmy poszli,., po linji 
metody stosowanej w konstytucji an­
gielskiej, albowiem konstytucja an­
gielska —  głosi p. Car —  jest konsty­
tucją wyrosłą z życia, a nie z dok­
tryny” . Otóż ta konstytucja angiel­
ska, wyrosła z życia, jest dzisiaj kon­
stytucją najbardziej parlamentarną w 
świecie. Parlament decyduje o skła­
dzie i istnieniu rządu; niema w An­
glji wszechwładniejszei instytucji po­
nad parlament. A  p Car, chwaląc się, 
że odrzuca parlamentaryzm dla Po l­
ski, ma odwagę powoływać się na Ań* 
glię !

Taką samą wartość ma powoływa­
nie się p. Cara na Amerykę, na demo­
krację rzekomo zachowaną w iego 
projekcie, na troskę o rozwój jednost­
ki i t. d Są io czcze frazesy kićrvm 
na każdym kroku zadaie kłam n;etvl- 
ko projekt p. Cara, ale też praktyka 
.sanacyjna" od lat siedmiu.

Szczytem „caryzmu" jest koniec re­
feratu, z którego dowiadujemy się, 
że projekt ma zawierać także odwo­
ływanie się do poczucia moralnego 
obywateli. „Uważamy źe państwo, 
które byłoby oparte tylko na przy­
mus e, byłoby państwem metrwałem 
— powiada p. Car.

Tu już ręce opadają. P Car prze-
oowlada Polsce „sanacyjnej” .,, nie- 
trwałość! Zgoda pó tysiąc razy zgo­
da! A le  w takim razie — poco p Car 
tworzy nietrwałą konstytucję i tafe gar 
liwie ją propaguje?!

Konstytucja p. Cara
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Dyplomacja w wagonie sypialnym
Niema dnia, aby prasa nie doniosła o podróży 

jednego czy kilku dyplomatów. Jedzie Paul Bon- 
cour do Warszawy, Benesz do Paryża, Simon u- 
rządza pielgrzymkę do kilku stolic Europy, wy­
słannicy Hitlera znają już chyba na pamięć dro­
gę z Berlina do Rzymu, nie mówiąc o zamorskich 
podróżach Litwinowa. Dawniejsza metoda odby­
wania wielkich konferencyj międzynarodowych 
została zastąpioną metodą podróżowania — może 
dla zaoszczędzenia większych kosztów, a może dla 
uniknięcia wielkiego blamażu.

Ci wszyscy podróżujący ministrowie, z rnałe- 
mi wyjątkami, nie należą do najmłodszych rocz­
ników,' a mimo to poddają się trudom podróżo­
wania, coprawda w  wygodnych warunkach. Co 
jest powodem, względnie co jako powód podają? 
Mówią, że rozmowa bezpośrednia między kieru­
jącymi mężami stanu wydaje korzystniejsze wy­
niki, aniżeli tłumne rozmowy przy zielonym stole, 
choćby z tej racji, że w ostatnim wypadku jest się 
pod kontrolą opinji publicznej, podczas gdy ga­
binety ministerjalne są zwykle dobrze chronione 
przed ciekawymi.

Bądź co bądź po już dokonanych czekają nas 
jeszcze nowe podróże. Bo jedna rozmowa bezpo­
średnia pociąga za sobą drugą: mówi ambasador 
francuski z Hitlerem, musi pojechać do Paryża 
dla złożenia relacji swemu szefowi; mówił p. Lip­
ski z Hitlerem, pojechał do Warszawy na „au­

diencję" do Belwederu. Tak samo zda relację an­
gielski Simon całemu gabinetowi, a „szef sztabu" 
bojówek hitlerowskich Rohm swemu „fuhrerowi".

Czy i  co wynikło z dotychczasowych rozmów 
i czego można się spodziewać po dalszych? Z 
westchnieniem stwierdza wielki OTgan angielski 
„Times", że z dotychczasowych rozmów okazuje 
się konieczność pozwolenia Niemcom na dozbro­
jenie. Oto bajeczny skutekl Dlaczego konieczność? 
Niemcy, pisze „Times", mają już obecnie bez po­
zwolenia i bez kontroli miljonową armję, lepiej 
więc byłoby zalegalizować ten stan, ściągnąć ich 
do Genewy i tu zawrzeć konwencję o ogólne 
zmniejszenie zbrojeń. Logika prawdziwie brytyj­
ska. W  Londynie nie wiedzą czy udają, że Hitler 
będzie tak głupi, aby mając zgodę na potrójną 
Reichswebrę i miljonową armję brunatną, w te 
pędy gnał do Genewy i tam poddawał się opera­
cji. To przecież proste szaleństwo iwobec znanego 
i przez Hitlera nielajonego faktu, że chce on ar­
mji równej conajmniej francuskiej, Francja zaś 
broni się zmniejszeniu swej armji, jeżeli Niem­
com pozwoli się na zwiększenie ich armji.

Sytuacja bez wyjścia tak dalece, że nawet naj­
wymowniejszy podróżujący dyplomata nie potrafi 
przedstawić ją w innych barwach, niż ona ma je 
w rzeczywistości. Ludy Europy pTzebolą koszta, 
które le podróże pochłaniają, ale chleba z nich 
nie będzie.

Najlepszy upominek na gwiazdkę — nie­
drogi i zawsze radośnie witany: to dosko­
nale tutki „P R IM A  A ID A "  150 za 35 gr.f»

Żerowanie na redukcjach kolejarzy
DLACZEGO DYREKCJA KOLEI NIE

W  uzupełnieniu sprawozdania z przeprowadzo­
nej w krakowskim sądzie okręgowym rozprawy 
przeciw szantażystom na kolei —  zaznaczyć na­
leży,, że akt oskarżenia obejmował 32 stronice pi­
sma maszynowego, a obszerny materjał jego był 
właściwie nietylko oskarżeniem podsądnych, lecz 
rzucał jaskrawe światło na stosunki w dyrekcji 
krakowskiej, która już po ujawnieniu działalno­
ści lej szajki i wniesieniu doniesienia do prokura­
tury przez ZZK  — nie postarała się o dalsze za­
pobieżenie działalności szajki i  nie zwróciła się 
o to do prokuratury lub policji, lecz zasłaniała 
się brakiem materjału nawet do wytoczenia postę­
powania dyscyplinarnego.

Odnośnie do podsądnych zaznaczyć należy, te 
Antoni Olbrychtowicz pozostawał przez długi 
czas w szpitalu pod obserwacją iekarzy-neurolo- 
gów, którzy stwierdzili, że jest on odpowiedzial­
nym za czyny swe, sprytnym i inteligentnym, że 
jednak jest psychopatą konstytucjonalnym.

Drugi dzień rozprawy rozpoczął się od przesłu­
chania świadka Gorzeckiego, naczelnika wydzia­
łu personalnego dyrekcji. Zeznał on, że dr Chan 
po przyjeździe z Jasła w  kwietniu 1932 zgłosił się 
do prezesa dyrekcji p. Bobkowskiego i opowie­
dział mu o sprawkach Olbrych łowiczów na tere­
nie jasielskim, a prezes odesłał dra Chana z tem 
do świadka, który polecił przeprowadzić śledztwo. 
Świadek opowiada historję przesłuchania Filipo­
wicza i wyjaśnia, że wykazy do badania pracow­
ników kolejowych w  celach redukcyjnych wyda­
wały wydziały fachowe i wykazy te sziy do od­
działu sanitarnego, gdzie pracował osk. Filipo­
wicz. Stamtąd wychodziły już wezwania do po­
szczególnych pracowników z wyznaczonym ter­
minem badania ich, a wezwania te doręczano im 
przez odnośne urzędy miejscowe. Naczelnik 
Świech nie miał nic wspólnego z badaniem, a zaj­
mował się tylko sprawą egzaminów i statystyką 
personalną, zaś żadne awanse, ani nominacje nie 
zależały od niego. W  toku dochodzeń w dyrekcji 
okazało się, że żadna z rzekomo do badania po­
wołanych osób, t. j. poszkodowanych, nie figuro­
wała na oficjalnym wykazie dyrekcyjnym, ani 
w  książce wydziału sanitarnego.

Na zapylanie zastępcy powództwa cywilnego 
aadw dra lĘę naterbia.ua. dtof- tągn dyrekcja nie zro.

W NIOSŁA DONIESIENIA KARNEGO PRZECIW  SZAN­
TAŻYSTOM

bita doniesienia do prokuratury na tę szajkę, od­
powiedział świadek, że dlatego, iż osk. Ant. Ol- 
brychtowicz był wtedy w  szpitalu, a materjał do­
wodowy był wtedy — zdaniem świadka —  zama- 
ly, by móc przeprowadzić odipowiednie postępo­
wanie i  dlatego zawieszono tylko oskarżonych w 
urzędowaniu i płaci się im połowę pensji.

Świadek dr Barański, kierownik wydziału sa­
nitarnego, wyjaśnił proceder układania listy ma­
jących być zbadanymi pracowników i wyznacza­
nia terminu badania, wysyłania wezwań i wywo­
ływania wezwanych. Nie wie nic o sprawkach 
Filipowicza i  Iow. Nie mógł zauważyć tej dzia­
łalności zbrodniczej, bo był zajęty w pracy ponad 
swe siły. Odbywały się wtedy masowe redukcje 
personelu kolejowego. Komisje lekarskie, które 
zwykle fungowaly raz na tydzień, odbywały swe 
czynności trzy razy na tydzień, W ydziały drogo­
wy i mechaniczny zasypywały go iwprost -wyka­
zami pracowników w  celach redukcyjnych, było 
to masowe badianie ludzi tak, że komisja lekarska 
nie była w stanie dość szybko nadążyć w tej pra­

cy. W  ciągu jednego półrocza zredukowano iw* ten 
sposób przeszło tysiąc ludzi.

Świadek Święchawa wyjaśniła stosunki śp. 
męża swego z Antonim Olhrychlowiczem, że Ol­
brychtowicz aprowidował ich, lecz zawsze otrzy­
mywał za to zapłatę, a kiedykolwiek był razem 
z jej mężem, to zawsze mąż jej płacił za siebie i 
Olbrychtowicza, a nigdy nie było przeciwnie. Mąż 
jej wyprosił raz Olbrychtowicza, gdy tenże przy­
szedł do niego do biura z prośbą, by jakiś pra­
cownik kolejowy nie zdał egzaminu u niego. O 
sprawach nadużyć Olbrychtowicza i tow. dowie­
działa się wraz z mężem dopiero przypadkowo % 
okazji zawieszenia w  urzędowaniu Filipowicza.

Świadek dr Cham, obecnie pełniący obowiązki 
naczelnika wydziału finansowego, zeznał, że trv* 
w kwietniu 1932 w  jakąś niedzielę w Jaśle na 
otwarciu oddziału BBWR i po zebraniu opowie­
dział mu ktoś ze stacji o aferze Olbrychtowiczów, 
Na drugi dzień w Krakowie był u niego maszy­
nista Sz. z interwencją w spnawie Olbrych łowi­
cza, lecz on mu odpowiedział, że doniesienie u 
prezesa zrobi. I tak też uczynił.

Świadek Stan. Dymek prowadził dochodzę: 
z ramienia dyrekcji w Jaśle i zeznał, że wszysc;scf

Jkljkolejarze byli tam pod grozą i terrorem szajl 
byli maltretowani i wysysani i  na to mu się skar? 
żyli poszkodowani.

Na pytanie adw. dlrai Fensterblaiua, dlaczego 
wtedy nie dała dyrekcja znać o tem policji lub 
prokuraturze dla zapobieżenia dalszej działalności 
i terrorowi szajki i  dla zapobieiżenia matactwu, 
odpowiedział, że o tem decyduje prezydjum dy­
rekcji, a dlaczego tego nie zrobiono, nie umie 
świadek wyjaśnić.

Następni świadkowie Arczyński, Farjon, W a­
las, Szurnąn, Spyt i Dereń wyjaśniali historję u- 
jawnienia sprawy Olbrychtowicza i wykrycia 
współudziału Filipowicza, a świadek Rybczyk 
przedstawił dzieje interwencji swej w  sprawie o- 
szukanych pracowników kolejowych Raka i  Fa- 
rjewicza.

Rzeczoznawca dr Jankowski wydał orzeczenie 
co do stanu umysłowego Ant. Olbryclitowicza, 
powołując się na swe poprzednie orzeczenie pi­
semne, przyczem podkreśla u Olbrychtowicza je­
go obciążenie dziedziczne (matka epileptyczka) i 
fakt niezwykłego zdenerwowania, jakoteź skłon­
ność do fantazjowania.

Świadkowie Wanat, Stec i Wójcicki opowie­
dzieli smutną historję swych stosunków z OL 
brychtowiczem, jak ich naciągnął i oszukał, przy­
czem szczególnie ueiesznie brzmiała opowieść W a- 
nata, jak lo poszli z  Ant. Olhrychtowiczero do ko­
ścioła Mar jackiego przed pójściem do dyrekcji, by 
się pobożnie pomodlić na .intencję udania się o- 
szustwa, a po skońezonem „badaniu" znów za­
żądał od niego Ant. Olbrychtowicz, by dał pie­
niądze na mszę świętą.

Po zeznaniach świadka Makomaskiego wniósł 
obrońca Olbrychtowiczów dT Schoenwetter cały 
szereg wniosków odwodowych, motywując je ob­
szernie, czemu w dłuższym wywodzie sprzeciwił 
się prokurator dr Lewicki.

SKAZANIE SZANTAŻYSTÓW

W  trzecim dniu rozprawy zapadł wyrok: FUL 
powśsa został skazany na 8 miesięcy więzienia, 
z czego połowa została darowana na podstawie 
amnestji, a reszta zawieszona na 2 lata; Antoni 
Olbrychtowicz skazany na półtrzecia roku więzie­
nia z potrąceniem aresztu śledczego; Kazimiera 
Olbrychtowicz uwolniony. Skazanych zasądzono 
także na zwrot kwot wyłudzonych.

— o o o  —

Szczegóły nowej taryfy kolejowej
KTÓRA W EJDZIE W

Stosowane dotychczas przez ministerstwo ko­
munikacji ulgi w taryfie pasażerskiej na PKP 
z dniem 1 stycznia 1934 r. ulegną zmianom.

Ze zniżki w postaci 33 procent od taryfy dziś 
obowiązującej będą korzystały tylko wycieczki 
grupowe za legitymacjami- Minimum liczby osób 
w grupie ustalono na 10.

Zniżki 50-procentowe od dziś obowiązującej ta­
ry fy  w  ipostaci biletów powrotnych będą stosowa­
ne do specjalnych pociągów wycieczkowych, prze­
znaczonych dla wycieczek turystycznych i  sporto­
wych. Ponadto będzie utrzymany w dotychczaso­
wym wymiarze zniżony biiet narciarski w II i  I I I  
klasie na przejazdy minimum 100 km.

Wreszcie dla celów kulturalnych, społecznych, 
pielgrzymek i t. p. stosowany będzie przejazd ul­
gowy z obniżka 30 proc. od dziś obowiązującej

ŻYCIE OD 1 STYCZNIA 
taryfy, przy składzie grupy najmniej 60 osób, u 
z obniżką, sięgającą dio 60 procent przy grupach 
większych.

T. zw. pociągi popularne korzystać mają nadał 
z 70-proc. zniżki od taryfy dziś obowiązującej.

Poza tem wszystkie inne dziś stosowane ulgi w  
taryfie dla osób prywatnych będą od Nowego Ro­
ku skasowane, jak ulgi na powrót do uzdrowisk, 
na wycieczki świąteczne i  wszystkie ulgi indywi. 
dualne dla celów turystyczno-sportowych i  zjaz­
dowych.

Z 50-proc. zniżki od taryfy dziś obowiązującej
poza urzędnikami państwowymi korzystają rów­
nież i żony, natomiast z 50-proc. zniżki taryfy no­
wej korzystać mają rodziny wojskowych i policji 
państwowej.

—  0 0 0 —
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Sprzeczność w systemie Roosevelta
Los eksperymentu R ooseyalta  fest

dla socjalistów  niezw ykle inleresulący 
Eksperym ent jest tak  pouczający d la ­
tego, że odbywa się w w yjątkow o przy­
chylnych warunkach. Pokazuje on nam 
co kapitalizm  jest w stan ie zrobić w naj­
lepszym  razie. W arunki są  przychylne 
poniew aż olbrzymie bogactw a natural­
ne Ameryki i zdolności techniczne lud­
ności m uszą doprow adzić do dobrobytu 
powszechnego, jeżeli organizacja funk- 
cjonuie iako tako, a  następnie rew olta 
mas ludowych przeciw  rządom  w ielkie­
go kapitału  była dość silna, by zapew ­
nić Roosesreltowl dostateczne poparcie 
u iego w alce przeciw  wielkiemu k ap ita­
łowi.

W reszcie sam  R ooseyelt je st n iew ąt­
pliwie mężnym i uczciwym człow iekiem  
Usiłuje on wedle najlepszych sił usunąć 
wybujałość grabieżczego kapitalizm u i 
przywrócić „zapom nianem u człow ieko­
w i", robotnikowi i farm erowi, możność 
odzyskania dobrobytu gospodarczego 
Ale on jest liberałem ; on me chce skoń 
czyć z system em  zysków  prywatnych 
On byłby zadowolony, gdyby mu się u- 
ćało jaki taki zaprow adzić porządek i 
umiar.

Plan prezydenta zaw iera zasadniczo 
trzy środki odbudowy.

Przedew srystk  em masy m ają odzy­
skać siłę nabyw czą. W tym celu nowe 
umowy pracy, ustanowione przez rząd. 
określają dla wszystkich przem ysłów 
płace minimalne, czas pracy zaś skróco 
no do 40, a gdzieniegdzie do 35 godzin 
w tygodniu. W skutek tego pow staje 
większa potrzeba sił roboczych, tak, iż 
2 miljony ludz> mogło w rócić do pracy 
podczas gdy jeszcze 12 miljonów pozo 
staje bez pracy.

Pow tóre spadek cen pociągnął za so 
bą nieznośny w zrost ciężaru długów 
ogólny poziom cen ma tedy być sprowa 
izony zpow rotem  do cyfr z r. 1926. B\ 
podnieść ceny, prezydent oderw ał do 
lar od złota i pozw ala mu spadać, a ra 
czej spycha go wdół, aż osiągnie war 
tość z r. 1926. G dy cel ten będzie o- 
siągnięty, dolar ma być ustabil zow any, 
lak, iż w następnem  pokoleniu zacho 
wałby jeszcze tę sam ą siłę n-tbywczą i 
anógł służyć, jako uczciwy m iernik dłu 
fów.

Potrzecie ceny produktów  rolnych 
spadłń niżej od przem ysłow ych; dlatego 
R ooseyelt chce skłonić farm erów do 
cmniejszen a obszaru zasiew u pszenicy, 
aawełny, w ypłacając im premję za po­
d staw ien ie  odłogiem  części ich pól. 
Am erykanie stracili w szelką nadzieję 
adzyskania daw nego wywozu produk­
tów rolnych i dlatego nie mmej, niż 40 
ir Ijonów mórg ziemi zamieni się na p re ­
rie

Aż do Hpca pow odzenie tego progra­
mu było wręcz znam ienne; ale odtąd 
tempo zw alniało się. Co się stało , jest 
jasne. Fabrykanci przew idzieli, że kosz­
ta siły roboczej i tow arów  w zrosną z 
chwilą w ejścia w życie nowych umów. 
zaczęli tedy z iście am erykańską ener­
gią fabrykow ać tanie tow ary, które spo­
dziewali się drogo sprzedać Innemi sło­
wy: zam ierzał, jaknajm niej w ypłacać za 
robociznę, a jaknajw ięcej zagarnąć z y ­
sków. W ciągu m iesięcy okazało s ę 
że wprawdzie te przem ysły, które pra 
jow ały dla konsumeji bezpośredniej, roz: 
w nęły się, ale inne przem ysły, wytwa 
rzaiące tow ary trw alsze, jak  np. prze 
nr. I budowiany. maszynowy i t d., po
c. u ły tylko mały postęp, albo nie wy 
k ■ ały żadnego postępu. W przemy 
•łiicb tych było wciąż jeszcze 5 miljo- 
nów bezrobotnych. G dyby s i tym !u 
dz i m udało dostarczyć pracy, to kry­
zys gospodarczy byłby skończony, gdyż 
inni bezrobotni n a leż * do przem ysłów 
pomocniczych, poczynając od transportu 
z i do rozryw ek, którym  w te iy  dobrze 
lię powodzi, kiedy przem ysły produk 
tywne rozw ijają się.

Istotne zagadnienie polega w ięc na 
fem. by uruchom ić ciężki przem ysł i 
orzem y*! budowlany. Ale tutaj program  
RooseveIta dokonał bardzo mało. Przy­
śpieszono budowę okrętów  wojennych— 
złowrogie poczynanie gospodarcze. Kon­
gres (Sejm ) uchwalił 3.300 miljonów do­
larów na roboty publiczne, co nam eu­
ropejczykom  w ydaje się w ielką sum ą 
Ale popierw sze sum a ta ma być rozło­
żona na trzv lata , pow tóre wogóle nie 
wyasygnowano jeszcze praw ie nic z tej 
sumy, poniew aż R ooseyelt —■ rzecz c ie­
kaw a — do tego stopnia obaw ia się 
korupcji, źe z nadm ierną ostrożnością 
wydaje kredyty. W obec tego. źe w szyst­
kie w ielkie gminy am ervkańsk :e są  zban 
krn ‘ owane. buduje się obecnie z fundu­
szów publicznych mniej, niż za czasów  
bezczynnego i konserw atyw nego Hoo- 
zera. W reszcie suma pow yższa, acz wy 
•łaje się nam tak wielka, iest całkiem  
niew ystarczająca, nawet gdvby ją wyda- 
io  jednego roku w całości. Nie może cna 
nawet zatrudnić wszystkich robotników 
budowlanych, nie m ówiąc tuż o innych 
łziałach  budownictwa. S tatystyk i z r 
1929 w ykazują, że wydano w tym ied 
nym roku nie mniej, niż 9,000 miljonów 
łolarów  na nowe budowle, nie licząc re 
montów i drobnych napraw. Dla mas 
bezrobotnych może tedy tylko inicjaty­
wa pryw atna znaleźć pracę.

I tu zaczyna się interesujący argument 
konserw atystów . Budować w wielk m 
-tylu można tylko przy pomocy kredy 
tów bankjw ych i pożyczek prywatnych

Ale banki w tedy tylko udzielają kredy 
tu, a kapitaliści pryw atni pożyczek 
kiedy mają zapew nione zyski. Nowe u- 
mowy pracy zaś zm niejszają nadzieję na 
zysk. W praw dzie ceny będą rosły, ale 
także p łace. A R ooseyelt obiecał, że 
płace będą rosły szybciej, niż ceny 
Perspektyw a ta nie spraw ia w ierzycie­
lom żadnej przyjem ności. Powtóre 
R ooseyelt w ypow iedział wojnę k ap ita ło ­
wi grabieżczem u, zwija lekkom yślne a 
często nieuczciwe banki. W ydał u sta­
wę, obow iązującą potęgi finansowe A 
meryki do pewnej m iary uczciw ości i 
publicznej kontroli przy rozporządzaniu 
pieniędzmi innych ludzi. W skutek te ­
go w całym  system ie finansowym Arae 
ryki zapanow ał gniew i strach. W resz­
cie koła konserw atyw ne Ameryki drża 
na myśl o inflacji i w ołają głośno o po­
wrót do złota.

Otóż w praw dzie nie iest praw dą, by 
R ooseyelt planow ał inflację, ale zam ie­
rza on istotnie sprow adzić dolar do po­
ziomu z r. 1926 i na tym poziom e utrzy­
mać. Czemu jednak kap italista  am ery­
kański ma w ypożyczać dolary, które w 
chwili zwrotu będą mniej w arte? On 
chętniej wyśle swe dolary do Kanadv 
lub do Anglji, gdzie rządy sprzy jają w ie­
rzycielom.

Banki nie udzielają więc kredytu : ka- 
oitalista pryw atny nie daje pożyczek. 
Wall S tree t (ośrodek finansjery nowo- 
'orskiej) strajkuje. W skutek tego nic 
<‘ę nie buduje, ą  bezrobotni darem nie 

szukają pracy.

W ychodzi i / ę c  na f<S, źe A m eryki 
w ów czas tylko może uzdrow ieć, gdi 
posiadacz bedzie miał zapewniony zysk 
Zam iarem  R oosevelta w szakże jest ob  
niźenie zysków  przez pow iększenie płac 
M inister rolnictwa. W ałlace. oświadczyi 
przed paru dniami, że rząd zam ierzf 
obniżyć stopę zysku w A m eryce 1 ni* 
dziwnego! A m erykanie ze swemi do 
kladnem i statystykam i rozum ieją, że ti 
iest konieczne. Ogólna sum a p lac v  
am erykańskim  przem yśle fabrycznyn 
stała  w r. 1926 na cyfrze 100, sp ad ła  w 
dwuch latach następnych o trzy punkty 
a w r. 1929, roku najw yższego rozkwitu 
gospodarczego, w ciąż na tej sam ej c y  
frze 100. Ale suma zysków  wszystkich 
tow arzystw  w yrosła ze 100 w r. 1926 dc 
173 w r. 1929 i (dzięki nagromadzonym  
rezerwom ) naw et do 196 w r. 1930. pod­
czas, gdy place raptow nie spadały . Zy­
ski zniszczyły rozkw it gospodarczy. S i­
ła nabvw cza m as nie była w stan ie kon­
sum ować tow arów , produkow anych w 
fabrykach, w których inw estow ano te 
napęczniaie z y sk i

W vda(e się więc, źe gdy usiłuje się o- 
graniczyć zyski, -nie można sprow adzić 
<dbudowy. Je że li jednak pozwoli się na 
grom adzenie zysków  wedle woli k ap ita­
łu, to, gdy koło gospodarcze przekręci 
się o lat ailka. zyski niew ątpliw ie zno­
wu zniszczą rozkw it gospodarczy.

Z tej sprzeczności nie wydobędzie się 
żaden liberał

W olność jednostKi
Przed debttą se;ntową nad Budżetem Min. Sprawiedliwości

W  ciągu ostatnich dwuch tygodni w 
^rasie naszej zjawiły się dwa nader 
iharakferyslyczne artykuły. W „Ga- 
tecie Sądowej Warszawskiej" A. Mo- 
gilnickiego p. t „Psychika prokuratora" 
i w „Pionie" J. Ostrowskiego p. t. 
Wolność czy niepodległość". Oba są 

łrtykułami wstępnemi, a przeto wyra­
żają pewnie poglądy redakcyj. a więc i 
*ół. które te pisma reprezentują.

W artykule naczelnego organu praw- 
uctwa polskiego jakim jest niewątpli­
wie Gazeta Sądowa", mec. Mogilnicki, 
t>. prezes Sądu Najwyższego, domaga 
się, aby na straży wolności i honoru o- 
bywatela stał trwale i bezustannie, 
wszędzie i zawsze, dobry, rozumny i 
uczciwy prokurator — czujny i bezstron­
ny stróż praw. Wedle tego poglądu 
nawet oskarżyciel publiczny winien stać 
na straży wolności jednostki. Państwo 
nie może dopuścić do pokrzywdzenia 
jlywatela nawet przez sąd i za pośred­
nictwem prokuratora winno bronić w 
ym wypadku jego wolności przez za­

łożenie przez tegoż apelacji tub kasacji 
na korzyść niesłusznie skazanego. Na­
wet więc i oskarżyciel publiczny winien 
bronić praw jedi.ostki.

Wręcz naodwróf w artykule „sana- 
yjnego „Pionu" czytamy, iż wolność 
ednostki, brana jako zasada naczelna. 
*.st drogą na której końcu stoi groźba 
zagłady niepodległości Państwa. Z jed­
nej strony mamy więc zasadę obrony 
przez Państwo zagrożonej wolności jed­
nostki ze strony tego samego Państwa 

drugiej — obronę Państwa przed wol­
nością (nie samowolą) jednostki.

Przed szeregiem lat i w prawnicłwie 
i.>alskiem zjawił się teoretyczny p-ąd 
zmierza ący do og-aniczema praw led- 
nostki. Starą zasadę, iż wątobwośc 
przy wyrokowaniu należy zawsze tło 
it.aczyć na rzecz oskarżonego uslłowa 
no zas'ąp;ć zasadą nową, te wątp1 wo- 
ści takie należy rozstrzygać z punktu 
widzenia interesów społeczeństwa, a 
nie ze względu na tfobro i prawa ied- 
lostki. Jednak prąd ten —- zupełna o- 
dosobniony — spotkał się ze sprzeci­

wem całego nieomal prawnictwa pol- 
ego i zn kł tak prędko, iak powstał.
Odrodził się wiele lat później w for­

mie literacko - mgławicowej na tamach 
sanacyjnego czasopisma literackiego. Ku 
honorowi prawników polskich o cb Wy­
sokiem poczuciu sprawiedliwości prze- 
maw a fakt, ii przeciwko prawom ied- 
nostki wys'ąpili nie prawnicy, a litera­
ci, ku honorowi zaś literatów — tż prze­
ciwko wolności jednostki wystąpili lite­
raci „urzędowi".

Inaczej jest w Niemczech, gdzie praw­
nicy teoretycy stanęli na stanowisku, że 
najprzód sprawa narodowo ■ „socalis- 
tyczna", a potem prawo i wolność ted- 
nostki. Pod tym względem n ema różnic 
między poglądami h tlerowców, faszys­
tów i „Pionu", zresztą autor a-tykulu 
metylko tego nie ukrywa, ale tym się 
chwali, z tego jest dumny.

Niestety, gdy na łamach prasy praw­
niczej polskiej „nowoczesne" prądy z 
Pionu" raczej nie mają prawa obywa­

telstwa. w codziennem życiu prawiem 
na iego odcinku naiwainieiszym. w wy 
miarze spraw edhwości, faktyczn e pra­
wa ednostki nie są zbytnio szanowane 
Wręcz naodhyrót sytuacja pod tym wzgle 
dem raczej pogarsza się. Za sfer mają. 
cych dostęp do więzień i aresztów do­
noszą nam, iż areszty i w ęziema spe 
halnie areszty prewencyjne, są wyjął- 
kowo przepełnione.

Coraz częściej zdarza -się special-nie 
»e strony młodszych sędziów i prokura- 
•orów. fatwość osadzania w areszcie 
Nie rzadko aresztuje się, choć dowodów 
wmy iest mało, w nadziei, iż w toku cfo- 
-hodzenia może dowody te znaida się 
Wyższe instancje sądowę muszą zbyt 
często zmiemać po-stanowema niższych 
■ zwalniać aresztowanych.

Orzeczenia w'adz adm.;niS'racvinvch 
s i często kary n-iszych instancyi sądo­
wych. są zbyt surowe Zresztą ka i w 
catym szeregu spraw są wogóle aby; 
wysoke. Za wzg!ędme drobne przewi­
nienie czasami pośrednio mszczona iest 
egzystencia sprawcy i iego całei rodzi­
ny. Konieczność ostrożność' w tym 
względzie ze strony sądów podkreśla

nawet tak ostrożny autor, lak p proku­
rator Lerakin, w swej książce powo­
łaniu i przygotowaniu sędziego. Lecz 
czy wszyscy sędziowie stosują się do 
lego?!

Kto od lat styka się z wymiarem spra­
wiedliwości, ten spostrzega ze stiony 
całego aparatu państwowego i salowe­
go znacznie mniejszą, że się tak wyra­
zimy, pieczołowitość w stosunku do o- 
skarżonego, znacznie mniejszą troskę, 
aby obywatela nie skrzywdź ć. Zamiast 
precyzyjnych wag, temida dziś używa 
wag mniej dokładnych, albo ważenie 
odbywa się mniej uważnie.

Sędziowe niechętnie stosują przepi­
sy. które może czasami utrudniają tech­
nikę sądzenia, ale bronią jednostkę 
przed zbytnią srogoścą wymiaru spra­
wiedliwości. Mamy na myśb przep sy 
Kodeksu Postęp Karnego o stosowaniu 
środków prewencyjnych i przypom na- 
my polemikę p-asową w tei kwestii 
między autorem przepisów o M >g linc­
kim a względnie młodym sędzią p. 
Chmielarzem. I rzeczywiście, humani­
tarne te przepisy właściwie jakby nie 
obowiązywały.

Że nie iest dobrze, wskazuie zrasztą 
właśnie fakt zjawienia się ontaw anego 
na wstępie artykułu p. Mogiln ck ego, 
który musi przypominać sądom i pro­
kuratorom istniejące prawa, istmeiące 
przepisy kodeksu,

Ludzie, mn ej związani hierarchia wła­
dzy, autorzy - prawnicy, bronią odwie­
cznych praw i niezniszczalnych zasaci’ 
wolności i sprawiedliwości.

Członkowie ciała, wvm;erzaiącego 
sprawedbwość nie mogą w naszych 
warunkach odb ec od teneder.cri, wy­
dawanych i wprowadzanych w *yce 
przez sterników nawy państw^wsi i 
kroczą w zg idz e, muszą kroczyć po li­
nii pcg'ądów, opublikowanych w „Pio- 
me .

Nie dziwią nas przeto — aczkolw ek 
nad nim boleiemy — tendencje ..rpzwo- 
owe" naszego sądownictwa TMre są 

uwag- orzea debatą w Sejmie nad 
bu te su Mmisterjum Spraw;edliwości- 

JÓZEF UTAUER.



'i 7 ..“M iA ■ ■ **'
Nr. 291, Niedziela 17 grudtnia 1933 r.

o
5
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Wyglqd zewnętrzny żarówki tego Cl nie 

powie — dopiero w ożyciu poznasz jej wy­

dajność światła i zużycie prądu. Kupuj 

więc tylko wysokogatunkowe, ekonomicz­

ne żarówki znanej morki

TUNGSRAM

Dwa wymowne 
dokumenty

„Kurjer Poznański" ogłasza odpisy dwóch do­
kumentów, które rzucają charakterystyczne świa­
tło na metody sanacyjne, stosowane w czasie o- 
islalnich wyborów do rad miejskich w Wielkopol- 
sce. Podane niżej pisma zoslaiy rozesłane do 
wszystkich władz i naczelników urzędów przez 
burmistrza Śremu p. Dębickiego, który byl równo­
cześnie delegatem wyborczym sanacyjnego l. zw. 
„Narodowego bloku gospodarczego". Oto treść tych 
dokumentów:

Śrem, dnia 25 listopada 1933.
Do

Panów Naczelników Władz i Urzędów
w miejscu.

Wmyśl uchwały zebrania urzędniczego oraz po 
dokladuem omówieniu z p. starostą, proszę pana 
naczelnika o wzięcie udziału wraz z podległym mu 
personelem urzędniczym i funkcjonariuszami w 
jawnem glosowaniu w dniu jutrzejszym.

Program: o godz. 9.30 — Zbiórka urzędników 
wraz z członkami rodzin w swych lokalach urzęd­
niczych. — Sprawdzanie obecności. — Rozdanie 
kart do głosowania. — Wymarsz całej grupy do 
Bazaru; o godz. 10 zbiórka w Bazarze w dużej sali, 
gdzie panowie naczelnicy zameldują panu staro­
ście ilość glosujących i nazwiska nieobecnych. — 
Wymarsz do urn wyborczych.

Delegat wyborczy NBG 
Dębicki.

„Bustirowany Kurjer Codzienny" jest łaskaw na 
Socjalistów. Zajmuje się nimi żywo i często, pnzy- 
cizem zazwyczaj spełnia funkcje zakładu pogrze­
bowego. Grzebie i grzebie, a tu nieboszczyk ciągle 
żyje, krzepko się Lnzyma i robi takie niespodzian­
ki, jak ostatnie wybory w mieście, gdlzie stoi „pa­
łac prasy". Kurjerek, zamiast się martwić man­
datem radzieckim pana posła, redaktora i w y­
dawcy, z którym pono komisja wyborcza miała 
wieje kłopotu, iznowu grzebie opozycję, zwłaszcza 
Socjalistów, Klasycznym przykładem rozkładu 
w  partji socjalistycznej ma być według IKC. W ie­
liczka. Nie Kraików,, nie żadne większe i przemy, 
slowe miasto, lecz malutka Wieliczka. Dlatego 
Wieliczka, że socjalistyczna lista kandydatów 
przy ostatnich wyborach do Rady miejskiej, nie 
uzyskała ani jednego mandatu. Tak rzeczywiście 
się stało, chodłzi tylko o to jakiemi sposobami sa­
nacja do lego doprowadziła? R zec iw  wyborom, 
przeciw tym „sposobom" wnieśli wyborcy pro­
test, który zalaiwi p. starosta krakowski. W ynik 
łatwy do przewidzenia.

Zaczęło się od zamianowania komisyj wybor­
czych. Wieliczkę podzielono na dwa okręgi, bę­
dące zarazem obwodami wyborczemi. Obie komi­
sje okręgowe obsadzono samymi wyłącznie sarra- 
torami, z których niemal wszyscy są zarazem 
kandydatami listy Nr. 1. Dila bezstronności. W y ­
szukano również bezstronnego przewodniczącego 
główniej komisji wyborczej. To stanowisko po­
wierzono czołowemu kandydatowi listy Nr. 1. 
Czy lo nie dowód taktu i Przyzwoitości?

Bezstronność pana przewodniczącego głównej 
komisji wyborczej rychło zabłysła. Unieważnio­
no listę endecką i skastirowano socjalistyczną. Ko. 
misja podzieliła —  rzecz _ prosta^— stanowisko 
przewodniczącego i skreśliła z list socjalistycz­
nych pięciu kandydatów (z podanych 16). Jedne­
go zmuszono do cofnięcia kandydatury, ze wzglę­
du na syna-urzędnika. Tow. Holcerową skreślono, 
bo w spisie wyborców wpisano jej nazwisko błę­
dnie Hokerowa. Innym wpisano błędnie daty 
urodzenia w spisie wyborców. Nie na liście kan­
dydatów,, lecz w spisie wyborców. Dlatego wła­
śnie komisja pozostawiła spisy beiz zmiany, 
a  skreśliła ich z list kandydatów. Komisja tak od. 
nośnie do tow. Hołcerowej, jak i tych z fałszywą 
datą urodzenia miała wątpliwości co do iotsamo- 
ści osób. Wprawdzie żadnych innych zastrzeżeń 
nie było. Imiona, nazwiska, dokładny adres zga­
dzały się najzupełniej. Zresztą nie ma w mieście 
innych osób o takich samych imionach i nazwi­
skach. Ale komisja miała wątpliwości... Taka już 
jest dokładna... przy opozycyjnych listach.

Za to lista sanacyjna,* nosząca piękną nazwę 
„Mieszczańskiego Rcikiu Gospodarczego" zestala 
óJBałbzo;na idiiizciz komisie Nr. 1 i, 'zaiwkirdzona

Po wyborach rozesłano pismo treści następują­
cej:

Śrem, dnia 28 listopada 1933.
Za zwrotem

Panu K ierownikow i...................
w Śremie.

Upraszam o odwrotne doniesienie, kto z pra­
cowników wzgl. robotników nie .stawił się do 
zbiórki, celem manifestacyjnego wzięcia udziału 
w  wyborach do rady miejskiej i  czem usprawie­
dliw ił nieprzybycie.

Burmistrz Dębicki.

Treść tych dokumentów mówi za siebie aż nadto 
to wyraźnie.

w  całości. I siu,szwie! Żadnego z kandydatów nie 
mogło braknąć. Każdy coś rapiezentuje. Ksiądz 
proboszcz wiernych chrześcijan, a pip. Weinbeng 
czy Dembilzer przyszłych neofitów, beże podobno 
ksiądz proboszcz wejdzie do Rady jako... misjo­
narz. W  każdym razie jednych wiernych pocią­
gała osoba księdza proboszcza, drugim nakazał 
na jedynkę glosować rabin. Urzędnikom zaś i ro­
botnikom państwowej żupy solnej nakazali prze­
łożeni na jedynkę juw iie glosować. Jak wiado­
mo żadnych większych zakładów oprócz saliny 
piaństiwowej w Wieliczce niema. Jaiwnię zatem 
mieli głosować i glosowali zwolennicy sanacji 
i ci, co za takich pragną, lub muszą uchodzić. 
Szły do uirny pejsate chalaciarze pospołu z ojca­
mi Reformatami, węzłem wspólnej „ideolcgji" 
złączeni. Zasię panowie endecy,, 'którym lisię unie­
ważniono (pozostały tylko dwie: sanacyjno-ży- 
dowaka i PRS), a szkoda, bo także piękną miała 
nazwę „Chrześcijański blok gospodarczy", oka­
zali się nieprzejednanymi opozycjonistami. Oto 
polecili swym U a o lennikom, aby nazłość robili 
sanacji, ille się da. Winni mianowicie glosować na 
jedynkę, robiąc napmziekór sanacji poprawki I
i Skreślenia nazwisk kandydatów. Tym  „dowcip­
nym" sposobem zrobili sanacji strasznie na złość. 
Sanacja się tylko na tej przewrotności nie pozna, 
la, zaliczając sobie rzucane przez endeków jedyn­
ki, na czem zyskali pp. Horowitz, Weinberger, 
Demibulzer dzięki... antysemitom. Zresztą czy nie 
lepiej pomóc żydem, aby wspólnie zwalczać so­
cjalistów?

Ale odbiegłem od jawności. Gło serw ano jawnie. 
Nad urną stoi przewodniczący komisji Kolasa, 
sztygar i prezes salinarnego „Strzelca". Idzie gór­
nik i miętosi „dwójkę" w kieszeni. A  Kolasa pa. 
trzy... Więc chłopina się zmieszał, zawraca, ko­
łuje... A  na sali p. Barach Nebenzahł, bardzo m iły 
człowiek, z za chalata wyjmuje jedynkę i pcha 
do ręki. Chłopina brzydzi się trochę jedynki, 
a trochę p. Nebenizahla,, ale Kolasa patrzy tak roz­
kazująco... A  p. Nebemzahł radzi, szepce, zachwa­
la, grozi.., „Człowiek szuka chłeba nie bata", przy­
pomniał sobie nieszczęsny wyborca popularne 
w  kopalni w  en * naganiania do BB powiedzon­
ko i jawnie prezentując karlę komisji, rzucił je­
dynkę. To bardzo m iły i pouczający był iw'dok 
paorzeć na tych zastrachanycb wyborców. Taka 
szkoła charakterów, na modłę sanacyjną.

Ale sanacji to jawne głosowanie i pomoc du­
chowieństwa chrztu i obrzezania, and postawienie 
na liście póllkcpy ludzi nie zdawały się dostatecz­
ną. rękojmią. Tanowie przewodniczący komisyj 
okręgowych niie dopuścili zrazu mętów zaufania 
socjalistyczne) listy kandydatów (Ar. 2). Powo­
dem byio, że pisma dełegaeyjne, spgrządizcne zre- 
se.ą zgodnie % regulaminem wyborczym, nie były 
akceptowane przez p. pa-zewconiczącego głównej

komisji wybonczej. Wszelkie tłumaczenie nic nie 
pomogło. Taką mają instrukcję od przewodni, 
cząego głównej komisji. Mężowie zaufania ruszy­
li więc na poszukiwanie czołowego kandydata li­
sty Nr. 1 j zarazem przewodniczącego gł, komisji 
p. dra Etierczyńskiego. Ale dr. Bierczyński o g-dz. 
9-tej wyjechał do Krakowa, a wrócił zaraz na­
stępnym motorem po godz. 10—Lej. Taką miał pil­
ną wraśnie wtedy potrzebę. Zapewne na dworcu 
krakowskim, bo odejść dalej cizasby nie pozwolił. 
Widać takie pilne potrzeby załatwia pan poseł 
tylko na dworcu krakowskim. A jak załatwił po­
trzebę, zaraz wrócił... wrócił o  10.20. Ale pisma 
delegacyjne mężów zaufania może pcdpisyRać 
tylko u siebie w demu. A  to kawałek drogi... Po­
szli więc do domu pana posła. Naturalnie nie bie­
gli... P. piezes podpisał i o gedz. 11-tej mężowie 
zaufania „dwójki" zasiedli w komisjach wybor­
czych.

Tymczasem wielu wyborców’ jakoś nie miało 
zaufania do komisyj wyborczych. Oczywiście nie 
dlatego, że zasiadali tam sami sanaterzy, teyz już 
tacy fariyjnicy. Dcść, gdy zobaczyli oo się wyra­
bia z mężami zaufania, poszli do domu, wyraża­
jąc słę brzydko o wyborach i komisjach. Mężowie 
zaś zaufania, skoro tylko zasiedli przy kom.syj- 
nym stole, zaralz się dowiedzieli, że „teraz ustało", 
ale „rano straszny byl tłok".

Mężowie zaufania czynili skrupulatnie zapiski. 
W  komisji Nr. 1 mąż zaufania tow. Skowron za­
notował, że od godz. l i  do 19 glosowało 943 osoby. 
Ponieważ ogółem glosowało w tym okręgu 1998 
osób, zatem przez awie godziny nieobecności mę­
ża zaufania cd,głosowało 1055 osób! Za osiem go­
dzin 943, za dwie 1055! Dziesięciu na minutę! Re­
kord. Komisja dostanie medal za „niezwykłą" za­
iste sprawność, I prtzy takim mrozie, że ludziom 
ręce grabiały...

Tak samo w komisji Nr. II. „Głosowało" 2031 
osób. Po godz. 11-tej 975 osób, pjrzed 11—1%. 1056... 
Także 10 na minutę. Ta sama „sprawność", dzię­
ki której „głosowało" 95% wyborców. Dzięki tej 
„sprawności", tym „sposobom", bezstronności ko. 
misyj Ud., góiricy gksowałi na sztygara Kolasę, 
który dostał naj «  ięcej głosów, a także na pip. 
Demibitzera, Weinbergera, Kliinghofera i innych 
„piilsud czy k ów “ .

Niewątpliwie żalem wybory dały obraz niczem 
nieskrępowanej woli ludności, a Wieliczka jest 
typowym przykładem rcakkdu partji socjali­
stycznej. mr.

Wiadomości pontoczne
U NIEW AŻNIEN IE  WYBORÓW DO RADY 

MIEJSKIEJ. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało okólnik w sprawie trybu postępowania 
przy rozstrzyganiu protestów wyborczych prze­
ciwko wyberem do rad miejskich na terenie wo­
jewództw południowych, oraz przy unieważnianiu 
tych wyborów. Na obszarze województw krakow­
skiego, lwowskiego, Stanisławowskiego i tarnopol­
skiego, starosta powiatowy może unieważnić wy­
bory do rady miejskiej miast nie wydzielonych z 
powiatowego związku samorządowego zarówno w 
całości jak w części, z urzędu lub wskutek wnie­
sionego zażalenia i protestu, po wysłuchaniu opi­
nji wydziału powiatowego. Takie same upraw­
nienia posiada wojewoda .po wysłuchaniu opinji 
wydziału wojewódzkiego, odnośnie wyborów do
nsd miejskich miast wydzielonych. Orzeczenia
starosty powiatowego względnie wojewody, wy­
dane naskutek zażalenia run protestu, są ■ostate­
czne w administracyjnym tiku instancyj i przy- 
sruigiuje od nich jeoynie skarga do Najwyższego 
Trynurnaki AdmrnisuaCyjnegy. Przeciw orzecze­
niom srarosty, wzguęunie wojewody, wydanym z 
urzęou, puzysiuguje co wołanie do wojewody, — 
względnie ministra spraw wewnętrznych.

Jak sic odltywału wybory
do lodu micfshlef w Wieliczce

(Korespondencja własna)
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40.000 inwiisoow troci zaopatrzenie
REW IZJA AKTÓ W  INW ALID ZKICH  POW IĘKSZY JESZCZE TĘ  LICZBĘ. —  ZAOPATRZĘ. 

NIE STRACI RÓW NIEŻ OKOŁO 8000 WDÓW __  SPRAW A EMERYTUR
Dyskusja nad budżetem emerytur i rent inwa. 

lidzkich, przeprowadzona na komisji budżetowej 
Sejmu, wydobyta na szerszą widownię fakt, że z 
dniem 1 kwietnia straci prawo do zaopatrzenia 
około 40.000 inwalidów. Stanie się to na mocy no­
wego dekretu prezydenta, którym podwyższono 
procent inwalidztwa wymaganego do uzyskania 
zaopatrzenia. Nie jest lo jeszcze wszystko, albo­
wiem zapowiedziano również rewizję aktów in­
walidzkich, co zwiększy niewątpliwie liczbę tych. 
którzy zaopatrzenie utracą. Nowy budżet rent in­
walidzkich niższy jest od dotychczasowego o 67 
m ilj. złotych i wynosi 05,4 milj. złotych. Nieza­
leżnie zaś od tych posunięć wszystkie renty inwa­
lidzkie zostają zmniejszone o 10 procent. Nadto 
około 8000 wdów po inwalidach, które dotąd po­
bierały zaopatrzenie, utraci je na przyszłość na 
lej podstawie, te mają być one zdolne do pracy 
zarobkowej.

W  ten sposób conajmniej 50.000 ludzi, którzy 
dotąd opierali swój byt na rentach inwalidzkich, 
stanie się od kwietnia 1934 r. ciężarem społeczeń­
stwa, nie mając poprostu z czego żyć.

Polityka emerytalna rządu wywołała podczas 
dyskusji komisyjnej cały szereg poważnych za­
strzeżeń. Przedewszystkiem chodzi o zmienność 
lej polityki na przestrzeni ostatnich kilku Lat. Naj­
pierw składki emerytalne, które początkowo w y­
nosiły 3 procent, zostały podniesione do 5 procent, 
a za drugim razem do 8 procent, teraz zaś znikają 
one zupełnie z uposażeń urzędniczych. Ilość eme­
rytów wzrosła od stycznia 1926 r. o 138 procent; 
są to w przeważającej liczbie ludzie młodzi, którzy 
po przejściu na emeryturę szukają zajęcia gdzie­

indziej i odbierają chleb innym. Ostatni dekret 
uposażeniowy nie obejmuje wprawdzie starych 
emerytów, ale odbiera on część praw tym, którzy 
teraz dosługują się emerytury. Nierówno traktuje 
się w dekrecie wojskowych i cywilnych, wojsko­
wym bowiem zalicza się np. dodatek stołeczny do 
sumy emerytalnej, cywilnym zaś nie. Utworze­
nie funduszu emerytalnego jest wprawdzie w za­
sadzie słuszne, jednak sposób jego realizowania 
również musi budzić zastrzeżenia. Dekret prezy­
denta o państwowym zakładzie emerytalnym, nie 
rozwiązuje sytuacji, odsyłając ustalenie całego 
szeregu ważnych szczegółów do rozporządzenia 
Rady ministrów. Przedewszystkiem zaś w admi­
nistrowaniu funduszem winni mieć udział, obok 
rządu, sami zainteresowani. Według obecnego pro­
jektu, po 35 lalach służby, urzędnik ma otrzymać 
100-proc. zaopatrzenie emerytalne.

Posłowie z BB, którzy uważają siebie za obroń­
ców inwalidów i którzy niejednokrotnie „usiłowa­
li" grać taką rolę, jak np. pos. Karkoszka, znaleźli 
się podczas dyskusji komisyjnej w sytuacji nie do 
pozazdroszczenia. Potokiem słów usiłowali oni bez­
skutecznie przysłonić fakt, że wobec posunięć rzą, 
du są całkiem bezsilni, chociaż należą do więk­
szości rządowej.

Dyskusję zamknął wiceminister skarbu p. Ko­
złowski, który zapowiedział, że zakład emerytalny 
powstanie prawdopodobnie w roku przyszłym i 
dopiero po 35 łatach osiągnie teoretyczną samo­
wystarczalność; rząd nie jest jeszcze zdecydowa­
ny, jakich urzędników należałoby włączyć do fun­
duszu emerytalnego.

— o o o —

DzK z a m ę c ie  przemówień
w procesie lipskim
W YRO K W  PO ŁO W IE PRZYSZŁEGO TYGODNIA

Berlin, 16 grudnia (P A T ). Biuro informacyjne 
wydawców pism dowiaduje się, że trybunał Rze­
szy w Lipsku zamierza bezwzględnie ukończyć 
dziś w sobotę wieczorem rozprawę główną w pro­
cesie o podpalenie Reichstagu. Pierwsza połowa 
przyszłego tygodnia poświęcona ma być obradom 
trybunału nad wyrokiem. Ogłoszenie wyroku na­
stąpi prawdopodobnie, w  drugiej połowie przyszłe­
go tygodnia.

GŁÓWNY ORGAN H ITLERA 
ZA ZASĄDZENIEM BUŁGARÓW 

W BREW  W NIOSKOW I PROKURATORA 
Berlin, 16 grudnia (P A T ). „Vólkischer Beo- 

bachler" ogłasza komentarz do wniosku nadpro- 
kuralora w procesie lipskim w sprawie uwolnie­
nia trzech Bułgarów od winy i kary. Dziennik 
podkreśla że wniosek nadprokuratora jest dla nie­
mieckiej opinji publicznej niespodzianką, wyma­
gającą bliższego wyjaśnienia. Stanowisko nadpro- 
knralora wynika z postanowień procedury kar­
nej, przejętej z dawnego systemu łiberaiislyczno- 
formalistycznęgo. W  myśl tych założeń niedopu­
szczalne było skazanie Bułgarów ze względu na 
to, że nie został udowodniony związek pomiędzy 
zdradą stanu a podpaleniem Reichstagu. Według 
dziennika nie przywiązywano należytej wagi do 
zeznań kilku świadków. Dziennik powstrzymując 
się od sądu w tej sprawie, wskazuje jednak, że 
pełna ocipcwiedziałneś e za to spada na prokura­
tora i sędziów. W  tej sytuacji d!la pociągnięcia 
Bułgarów do odpowiedzialności —  pisze dziennik 
—  musi im być wytoczone nowe oskarżenie. — 
Dziennik liczy się jednak jeszcze z ewentualno­
ścią, że wbrew wywodem prokuratora trybunał 
uzna winę Bułgarów.

DEMONSTRACJA W  PARYŻU 
ZA UW OLNIENIEM  TGRGLERA 

Paryż, 16 grudnia (P A T ). Dnia 19 bm. odnę- 
dzie się w  paryskim Lunaparku wielkie zgroma­
dzenie, na którem mówcy domagać się będą u. 
wołnienia w procesie lipskim Torglera i komuni­
stów bułgarskich. W  prezydjum zebrania zasiądą 
m. in. matka Dymitrowa oraz Henr i Barbusse i 
prof. Langevin.

RZĄD HOLENDERSKI PRZECI W  KARZE 
ŚMIERCI NA LUBBEGO 

Paryż, 16 grudnia (P A T ). Agencja Havasa do­
nosi z Amsterdamu, że rząd holenderski zamie­
rza wystąpić u rządu Rzeszy w razie skazania 
yąn der Lubbego na karę śmierci. Rząd holender­

ski zwrócić ma uwagę na to, że czyn, którego po­
pełnienie zarzuca się van der Lubbemu, został po­
pełniony przezeń przed ogłoszeniem rozporządze­
nia, ustanawiającego karę śmierci za tego rodza­
ju przestępstwa.

N O W Y OBROŃCA TORGLERA
Lipsk, 16 giuduia (P A T ). Wśród grobowej nie­

mal ciszy pierwszy zabrał glos obrońca Torglera 
dr. Sack. Zwracając na wstępie uwagę na donio­
słość historyczną procesu nietylko dla Niemiec, 
lecz i całego świata, obrońca omawia w ogólnych 
zarysach ówczesny wir wallk politycznych ze 
szozególnem uwzględnieniem „dziejowej misji" 
hitlerowców. Niezwykle osurej krytyce poddaje 
Sack „ksęgę brunatną", londyńską komisję pra­
wniczą i ezjałalność paryskiego adwokata Giaf- 
feri oraz iposądzeinia prasy zagranicznej, że jest 
on zdrajcą swego klijenta. Niemcy — mówił dr. 
Sack — są państwem prawa (V) i niem pozosta­
ną. Zkolei dr. Sadk odczytuje jeden z telegramów 
protestacyjnych, w którym podpisani zarzucili anu 
zdradę interesów Torgleia, a w związtku ze zna­
nym wnioskiem nad|prokuralora apelują do jego 
honoru, aby przynajmniej teraz spełnić swój obo­
wiązek. Z uniesieniem i najwyższą „pogardą" zwra 
ca się dr. Saok przeciwko nadawcom tego pro­
testu i mówi: „Jestem ideowym narodowym so­
cjalistą, lecz mimo to bronię komunisty Torgle­
ra". Osobny dłuższy rozdział poświęca następnie 
„zdradzieckiej robocie systemu listopadowego" —- 
poozem — całkiem zbytecznie zresztą —  składa 
zapewnienie wierności dJla „zbawcy ideologji" H i­
tlera.

Naprężenie osiąga ptunlkł kulminacyjny, gdy 
dr. Sack pizechodzi do sedna sprawy i doniosłym 
głosem stwierdza, że Torgler jest niewinny. —  
W  tym momencie po twarzy Torglera spływają 
łzy, żona zaś jego również płacze. Bronię go z ca­
łą świadomością —  ciągnie dr. Sadk —  jako czło­
wieka i jako komunistę. Zatargu między nim a 
mną nigdy nie było.

Następnie z mistrzowską precyzją odpiera o- 
brońca pokolei każdy punkt oskarżenia, które, 
jak twierdzi, nosi w sobie wiele słabych i wątpli­
wych momentów. Analizując następnie krytycz­
nie każdego ze świadków obciążających, specjal­
nie ostrej krytyce poddaje zeznania trzech posłów 
'biiilerawsłkich i wyprosi farriaslyoanie brzmią!ee 
słowa psychopaty Grothego. Nie chroni nawet fpo- 
Mcji 1 sędziego śledczego, którym stawia ostre za­
rzuty, Oibrońca Sack pyta: „Torgler jest w inny
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czy nie?" Ban nadprokurator powiedział: „Tor­
gler jest współsprawcą zbrodni podpalenia Reichs 
tagu w jakiejś formie. Pylam się więc panów, 
w jakiej? Słowa oskarżyciela lo jeszcze nie do­
wód. Takie oskarżenie z putulkliu widzenia oceny 
subjekitywtiej i  objebtywnej nie wystarcza. Na 
podstawie jakich danych oparł pan nadprcfari a- 
tor swe twierdzenie? Pyiami raz jeszcze, jakie na 
tę ckcłdczmość są dowody? Niema żadnych, bo Ę 
zeznania świadka Karwahtneyj są również cał­
kiem mylne. lJanu prezydentowi uszły uwagi ka­
rygodne słowa Łaawahmego, skierowane pod a -1 
dresem mojego klijenta „znam te typy złu odmian 
rży". Pod tym kątem zbudował on wąitpliwe o- 
skarżtsiie przeciwko Torglerowi.

Jako narodowy socjalista żałuję jedynie, że nie, 
udało się nam wyśledzić istotnych sprawców 
zbrodni podpalenia Reichstagu. Apeluję do sumie­
nia panów. Weźmy znamienne, a budzące na­
prawdę duże wątpliwości zeznania owych 3 po­
słów narod.-socj alistyeonych pod ostrą iuipę. W eź. 
my również pod uwagę, że Lu, na ławie oskarżo­
nych siedzi nasz własny, niewinny rodak Torgler
i przyznacie panowie, że nie, naprawdę nie, naj­
drobniejszy nawet szczegół prócz gołosłownych 
przypuszczeń nie wskazuje na współwinę Tor­
glera w zbrodni podpalenia Reichstagu.

Na tem zarządzono k i łkums turni nutową prze. 
rwę, po której adwokat Sack mówi w dalszym 
ciągu:

Przedstawia poszczególne fragmenty pobytu 
Torglera krytycznego dnia w Reichstagu, po czem. 
wręcza przewodniczącemu trybunału tablicę, u- 
wypuklającą dokładny czas rozmów jego z po­
słami itd. Panowie—  mówił obrońca — jeśli Tor.' 
gier miał istotnie dopuścić się tak ciężkiej zbro­
dni, jak podpalenie Reichstagu, z pewnością nie 
zachowałby się Lak spokojnie, jak to miało w rze­
czywistości miejsce. Moi młodzi praktykanci *  
zegarkiem w ręku odbyli w ostatni poniedziałek 
tęsaaaą drogę, którą krytycznego dnia odbył Tor-, 
gier z Reichstagu do restauracji Aschingera, lam 
zamówili tesame potrawy, spokojnie je spożyli, & 
następnie wrócili do domu. Okazało się, że Tor. 
gier nie opuścił Reichstagu w pośpiechu, jak to 
utrzymuje akt oskarżenia. Krytycznego wieczoru 
Torgler jedynie ze względu na własne bezpieczeń­
stwo nocuje u posła Kuhne. Nazajutrz uspakaja 
żonę, a następnie dobrowolnie zgłasza się w  pre- 
zydjum policji, aby zaprotestować • rzeciwko po­
sądzaniu go o zbrodnię. Tak zimnego spokoju na- 
pewno nie zachowuje zbrodniarz. Tylko i wyłącz­
nie świadomość niewinności zaprowadziła go na 
policję.

Nie wątpię —  mówił obrońca — że historyczny 
ten proces stanowić będzie również pewną ewolu­
cję w poglądach społeczno-politycznych mego 
klienta. Następnie we wzruszających słowach cha­
rakteryzuje obrońca prawy charakter wodza nie. 
iraieckich koimumfelów, którego cechowało zawsze 
szerokie pojęcie pomocy dla bliźnich i szlachet­
ność posunięć. Gała sala z zapartym oddechem 
słucha słów obrońcy. Na Lwarzach kobiet widać 
głębokie wzruszenie. Litość powszechną budzi 
płacz żony Torglera.

Wreszcie, nawiązując raz jeszcze do politycz­
nych motywów wniosku nadprokuratora, obrońca 
Sack po 4-godzinnej pełnej dramatycznych mo­
mentów wielkiej mowie daje taką konkluzję: 
„Sam kanclerz powiedział kiedyś: „Niech Bóg nas 
zachowa, aby sprawcą zbrodni miał być Niemiec.1* 
Przebieg procesu wykazał nam, że Niemiec Tor­
gler nie współdziałał w podpaleniu Reichstagu. 
To jest i moje osobiste przeświadczenie. Dlatego 
leż, ufny w sprawiedliwość waszą, proszę o uwol-: 
nie nie mojego klienta od winy i kary
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O ciem powinni wiedzieć wszgscg
cierpiąc® no reumatyzm!

Ogólnie jest wiadomem, że reumatyzm, podagra 
i pokrewne cierpienia są następstwem groma­
dzenia się w organiźmie kwasu moczowego. 
Tworzą się z niego ostre, jak igiełki drobne 
kryształy, które sadowiąc się w mięśniach lub 
stawach wywołują częstokroć, już przy naj- 
mniejszem poruszeniu się, straszliwe bóle. 
W interesie więc cierpiącego jest, by niezwło­
cznie zastosować taki środek, który usuwa 
z organizmu kwas moczowy. Dlatego cierpiący 
winien usłuchać rady uzdrowionych: „Przyj­
mujcie logal!“. We wszystkich krajach całego 
świata, stosuje się ten środek od przeszło lat

15-tu z powodzeniem przeciwko reumatyzmowi, 
podagrze i pokrewnym cierpieniom. Jeśli tyle 
udręczonych, stosując Togal odzyskało swe zdro­
wie, to przecież każdy z zaufaniem winien się 
weń zaopatrzyć. Togal zapobiega gromadzeniu 
się kwasu moczowego i w zarodku zwa cza nie­
domagania. Togal przynosi ulgę w chronicznych 
nawet wypadkach. Również w grypie, przezię­
bieniu, bólach nerwowych i głowy działają ta­
bletki Togal szybko i pewnie. Są one przy tem nie- 
szkodliwe dla serca, żołądka i mnych organów. 
Spróbujcie, przekonajcie się sami o skutecznem 
działaniu tabletek Togal. Bo nabycia w ew szyst. aptekach.

Zaniepokojenie z powodu udaremnienia 
posiedzenia kom sji zagranicznej

(Telefonem od naszego korespondenta)
< Warszawa, 16 grudnia.

. Przedmiotem dyskusji w kotach politycznych 
jest sprawa wczorajszego udaremnienia posiedze­
nia sejmowej komisji spraw zagranicznych. Bar- 
dao silne zaniepokojenie panuje odnośnie do caJo-

ksiztełtu naszej polityki zagranicznej. Także spra­
wozdawcy pism zagranicznych żywo zabiegają o 
wyjaśnienie motywów udaremnienia obrad, które 
puzbaw.iio społeczeństwo możności pciinforimowa. 
nia się o położeniu Polski na terenie międzynaro­
dowym.

Mowa obrońcy wywarła na słuchaczach ogrom, 
me wrażenie. Potem zarządzono południową prze­
rwę, po której kolejno przemawiali oskarżeni.

I I I  E6RAI1Y
TOW . MASTEK ZNOWU W  CELI 

Warszawa, 16 grudnia (lei. wl.). „Wieczór W ar­
szawski donosi, że tow. Mastek dziś opuścił szpi­
tal więzienny i został spowrotem osadzony w celi.

JESZCZE JEDNA REORGANIZACJA 
M INISTERSTW A 

Warszawa, 16 grudnia (teł. wł.). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, opracowywaną jest no­
wa organizacja ministerstwa przemysłu i handlu. 
Istniejące przy ten ministerstwie samodzielne u- 
rzędy będą albo włączone do już istniejących de­
partamentów albo będą połączone w osobny de­
partament.

POŻAR NA GŁÓWNEJ POCZCIE 
W  W ARSZAW IE  

Warszawa, 16 grudnia (teł. wl.). Dziś około iO
.ano wszystkie oddziały straży pożarnej zostały 
zaalarmowane do pożaru w gmachu głównej po­
czty na placu Napoleona. Okazało się, że ogień 
wybuchł w kotłowni, gdzie zapaliły się makula­
tura i koks. Pożar szybko ugaszono.

SEJMOWA KOMISJA BUDŻETOWA
Warszawa, 16 grudnia (lei. wł.). Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisja budżetowa obradowała nad 
działem „uzdrowiska państwowe, zakłady higje- 
ny i szpitale". Referent pos. Dy boski (BB) wska­
zał, że dochody lego działu wynoszą 6,786.460 zł., 
Wydatki 7,863.310 zł., deficyt 1,079.850 zl. Państwo 
posiada 5 uzdrowisk, z lego 4 po zaborcach: Kry­
nicę, Szkło, Busko i Ciechocinek, nabyto zaś Dru- 
skieniki. Najbardziej rentowną jest Krynica, któ­
ra w okresie 1929/30 dala przeszło 2,300.000 zł. do­
chodu. Dalej referent zwraca uwagę na przepeł­
nienie szpitali dla umysłowo chorych, których 
jest 30.000, łóżek zaś szpitalnych tylko 14.773.

W  dyskusji przemawiał szereg posłów oraz wi­
ceminister dr. Piestrzyński.

ZNAK KRYZYSU: BANKRUCTWA 
Warszawa, 16 .grudnia (tel. wł.). W  okTesie 

pierwszych 10 miesięcy br. ogłoszono w kraju 262 
upadłości.

DOLAR
Warszawa, 16 grudnia (lei. wł.). Dziś w obrocie 

prywaLnym płacono 5‘66 zł. Bank Polski płacił 
o‘6 l zl.

ROZWIĄZANIE ORGANIZACYJ
FASZYSTOW SKICH NA ŁO TW IE  

Ryga, 16 grudnia (P A T ). Na wniosek socjalnych 
femokratów sejm łotewski uchwalił rozwiązanie 
organizacyj faszystowskich „PerkunkruSLs" i „Te- 
vijan Sarks". Przywódcy ruchu pociągnięci będą 
do odpowiedzialności sądowej. Socjalni demokra­
ci zglosiłi również wotum nieufności ministrowi 
spraw zagranicznych i spraw wewnętrznych na 
znak protestu przeciwko wstrzymaniu przez wła­
dze wysiedlenia 2 przywódców ruchu hitlerow­
skiego na Łotwie Deubnera i v. Miihlena. Wofum 
niemności odrzucono.

FASZYŚCI RUMUŃSCY POD ŚLEDZTWEM
Bukareszt, 15 grudnia (P A T ). Ministerstwo 

spraw wewnętrznych komunikuje, że na 1300 0- 
sób, zalrzyntLnych w związku z dochodzeniami 
■w sprawte rozwiązanej organizacji „żelaznej 
gwardji zwolniono już 750 osób, W  Bukareszcie 
zatrzymanych jest jeszcze 51 osób, w tej liczbie 
8 studentów, śledztwo trwa.

MRÓZ
Moskwa, 16 grudnia (P A T ). Dziś w Moskwie 

zanotowano temperaturę minus 33 stopni,

BENESZ U PREZYDENTA FRANCJI 
Paryż, 16 grudnia (P A T ). Prezydent Lebrtin

przyjął dzis w południe ministra Benesza, z któ­
rym odbył dłuższą rozmowę.

ZAPROSZENIE PAUL.BONG0URA 
DO MOSKWY 

Pairyż, 16 grudnia (P A T ). -  „Echo de Pans"
przynosi wiadomość, ze rząd sow.ecki zaprosił 
hiinisU a Pauil Botncoura do Mcekwy po odbyciu 
Zapowiedzianej w izyty w Polsce i Czechosłowa­
cji.

POW RÓT DO GENEWY BEZ NIEMIEC
Psvyż, 16 ginjdnia (PAT ). Londyński korespon­

dent ,JPdil lads ien " dojnesi, że w Londynie nie 
żywią już nadzieji, aby dwustronne rozmowy na­
wiązane na żądanie konferencji rozbrojeniowej 
ńtogly doprowadzić do znalezienia sposobów, u-

możliwiających Niemcom powrót do Genewy. — 
W  kolach politycznych panuje coraz silniejsze 
przekonanie, że rząd angielski wypowie się za 
eworiiualmm podjęciem piać w Genewie bez u- 
działu Niemiec.

AVENOL ZADOW OLONY 
Landy 16 grudnia (P A T ) Sekretarz generalny 

Ligi Narodów A\ i opuścił dziś popołudniu 
Londyn. Przed wy ja., .m Avenoi oświadczył, że 
jest zachwycony swoim poby,em w stolicy W iel­
kiej Brylanjd. Pragnienie pokoju w Anglji — mó­
wił Avenol —  jest głębokie. Ma to ’ atkie zna­
czenie, ponieważ wpływ W ielkiej m ylanji na 
sprawy całego świata jest — jak wiadomo — bar­
dzo doniosły.

URZĘDNICY 'ANC t CY DEMONSTRUJĄ 
PRZEM  W  OBNIŻCE PLAC 

Paryż, 16 grudnia (P A T ). —  Wczoraj wieczór 
przed gmachem Senatu miała miejsce manifesta­
cja urzędników. Ltmcnsliaa.ci v, znosili okrzyki 
pizeciwko komisji finansowej Senatu i jej prze­
wodniczącemu. Jak wiadomo, senacka komisja fi­
nansowa uchwaliła zwiększenie sławek podatko­
wych od pensyj urzędników. Wzmocnione siły 
policyjne zdołały manifestantów rozproszyć, nie 
pozwaiająe im przedostać się do wnęk za gma­
chu. Z eiemuusuacji skorzystało kilku komuni­
stów, klórzy przed teatrem Odeon rozpoczęli śpie­
wać pieśni rewolucyjne. Policja zaaresztowała 
ktuka osób.

10.M1LJARDOWA POŻYCZKA W E  FRANCJI 
Paryż, 16 grudinia. (P A T ). Zarówno w kolach 

politycznych, jak i giełdowych utrzymuje się po­
głoska, że jeszcze przed upuywem roku bieżącego 
rząd francuski zwróci się do parlamentu o wyra­
żenie zgody na subskrypcję nowej wewnętrznej 
pożyczki w wysokości 10 miljardów franków.

DYMISJA RZĄDU HISZPAŃSKIEGO 
Madryt, 16 grndi (PA T ). Rząd premjerą Bar- 

riasa podał się do eymisji.

CAŁY RZĄD KOMUNISTYCZNEJ PROWINCJI 
CHIŃSKIEJ W  N IEW OLI 

Szanghaj, 16 gcudaiia (P A T ). General Lu-Ping- 
W ei, wybitny przywódca komunistów chińskich, 
■znajduje się wśród 5.000 czerwonych, zab.tych w 
trzydniowych watkach z wojskami nządowemi 
poo vr„e.izą generała Lzang Kat Nzeka w prowin­
cji Kiang-Si. Według komunikatu z  głównej kwa. 
tery cały komiudstycza.y nząd lymczusowy byl 
wzięty 00 niewoli pazetz wojska rządowe. \Vojska 
te zabiały również wielkie zapasy brt.ui i amu­
nicji.

8 ZAM IAST 150 MILJONÓW DOLARÓW
Waszyngton, 16 grudnia (P A T ). Departament 

stanu cg,a sza, że S.any Zjednoczone olrzymaiy 
sumę 8,398.123 dolarów jako częściową spłatę raly 
długu wojennego W ielkiej Brytanji, Włoch, Cze­
chosłowacji, Łotwy i Litwy. Fimandja spłaciła 
przypadającą na nią ratę w całości, Francja, Pol. 
sfea, Belgja, W ęgry i Lstonja nie wpłaciły należ­
nych od nich rat. Suma platno-ści, zapadły ch dnia 
15 hm., wynosi 46,581.164 dolarów na amortyzację 
długu oraz 106,371.473 dolary zaległych procen­

tów. Do uregulowania pozostaje jeszcze ogółem, 
wliczając w to raly nietwniesione w terminie, 
310,676.870 dolarów.

CENA ZŁOTA

Nowy Jork, 16 grudnia (P A T ). Cena złota nie 
ulegia dziś żadnej zmianie i wynosi 34‘01 dolara 
za uncję.

ZNOWU LYNCZ 
Kaiumbja, 16 grudnia (P A T ). Tium siynczowal 

pewnego 20-lelniego murzyna, który zgwałcił bia­
łą kobietę.

I  Graja i ze świata
——O"—

O K A T A S T R O F IE  K O L E JO W E J W  P O Z N A ­
N IU  wydała tamtejsza dyrekcja kolei następu­
jący komunikat: W  dniu 15 grudnia o godz. 7.25 
pociąg osobowy nr. 1522, zdążający z Rogoźna 
do Poznania, z powodu silnego mrozu i zamarz­
nięcia zwrotnicy został zatrzymany pod sygna­
łem na stacji Poznań. Zaraz po nim nadjechał 
z Drawskiego Młyna pociąg osobowy nr. 4132, 
który z powodu mgiy i ucnodzącej z parowozu 
pary nie zauważył stojącego pod sygnałem po­
ciągu. Maszynista, który zauwazył pociąg w o- 
stamiej chwili, mimo nadludzkich wysiróów nie 
zdołał zatrzymać pociągu i spowodował najecha­
nie. Wskutek zderzenia wykoleiły się 3 tylne 
wagony, z których 2 stoczyły się pod skarpę 
kolejową, jeden zaś zatrzyma! się na skarpie. 
Brankard wykoleił się dwiema osiami, nato­
miast 3 wagon został na torze. Podczas katastro­
fy zginęło 5 osób: Józef Mąkowski, Telesfor Ta­
baka, Juljanna Rujna, Wojciech Ćwik i Anasta­
zja Bocian. Po katastrofie wskutek odniesienia 
ran zmarli w szpitalu: Władysław Rujna, oj­
ciec Juljaiuiy, W ładysław Laskowski, Tabaka, 
brat Telesfora, Marjanna Lang i Jan Łytkowski.
I I  osób zostało ciężko rannych, ponadto 51 osób 
odniosło lekkie rany i kontuzje. Na miejsce wy­
padku przyjechała komisja dyrekcyjna. Na­
tychmiast wezwano pogotowie ratunkowe, któ­
re udzieliło rannym doraźnej pomocy i prze­
wiozło ich do szpitala miejskiego. Dalszej po­
mocy udzielili lekarze kolejowi na dworcu oso­
bowym w Poznaniu oraz w przychodni kolejo­
wej w gmachu dyrekcji. Wdrożone natychmiast 
dochodzenia uznały winnym nastawniczego 
Franciszka Wawrzynka, zatrudnionego od roku 
1920, którego władze bezpieczeństwa bezpośred­
nio po wypadku aresztowały, Zaznaczyć należy, 
że w niespełna pół godziny po wypadku wszy­
scy ranni byli ulokowani w Szpitalu, lub opa­
trzeni przez lekarzy. O godz. 10.30 przywrócono 
na lin ji normalny ruch.

Pu-zAR K IN a  vV P ioTR K O W lE . W e czwar­
tek o 9 wieczór podczas wyświetlania filmu po­
wstał w Błoirk~wie pożar w kinoteatrze „Grand- 
Kino . Puoliczaoóć zdołała się uratować. Cały 
gmach kinoteatru spłonął doszczętnie w  przeciągu 
kilku godzin.

— 000  —
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Bibljoteka Jagiellońska
Bibljoteka Jagiellońska w swem sprawozdaniu 

za rok 1932/33 stwierdza, że w roku tym popra­
w iły  się warunki pomieszczenia zbiorów i pra­
cowni przez zajęcie lokali parterowych w Colle­
gium Nowodworskiego, skąd w 1931 r. zostały u- 
sunięte seminarja uniwersyteckie. Lokale le od­
remontowano i dostosowano do celów bibljotecz- 
nych i pomieszczono w nich najcenniejsze zbio­
ry rękopisów, inkunabułów, cimeljów i sztychów 
wraz z pracowniami. Odpowiednie przegrupowa­
nie biur umożliwiło wprowadzenie dalszych udo­
godnień dla korzystających, a mianowicie utwo­
rzenie dwu nowych czytelń czasopism, wypoży­
czalni i katalogu. Przed przeniesieniem zbiorów 
rękopisów i starych druków do nowego pomie­
szczenia poddano je dezynfekcji gazem cyano- 
wodorowym, aby radykalnie usunąć groźne dla 
tych zbiorów niebezpieczeństwo kornika. Pierw­
szy ten w Polsce eksperyment, dosyć ryzykowny 
ze względu na położenie Bibljoteki w środku mia­
sta i silnie trujące właściwości gazu, został w y­
konany bez żadnego wypadku i z dodatnim w y­
nikiem przez firmę Azot S. A. w Jaworznie. Myśl 
przyjścia z pomocą Bibljotece, rzucona na W a l­
nem Zebraniu Towarzystwa Przyjaciół Bibljote­
ki Jagiellońskiej, rozwinęła się przy stałem i gor- 

Tiwem poparciu prasy codziennej, a dary otrzy­
mane na tej drodze doszły do sumy 11.621 zł. 
Również Rockefeller Inislitution pospieszyła z po­
mocą, przyznając zasiłek 1.000 doi. am. na re­
staurację zniszczonych rękopisów, przyrzekając 
równocześnie dalsze subwencje w miarę potrzeby. 
Natomiast dotacja rządowa spadła do 13.000 zł.

Bibljoteka zwiększyła ilość abonowanych, za­
granicznych czasopism z 93 do liczby 142, co jed­
nak w porównaniu z 400 czasopismami, abono- 
wanemi przed wojną, a nawet z liczbą 296 abo­
nowanych jaszcze w 1931 r. świadczy o szczupło­
ści środków malerjalnych, stojących do dyspozy­
cji Bibljoteki na powiększenie zbiorów. Z pomocą 

i przyszedł Bibljotece szereg ofiarodawców, jak 
Rząd francuski, Fundacja Carnegiego i wielu in­
nych, z krajowych zaś w pierwszej linji, podobnie 
jak w latach poprzednich, Stanisław Henryk lir. 

j Badeni i Towarzystwo przyjaciół Bibljoteki Ja­
giellońskiej. W  pierwszych dniach października 
postanowił rząd wznowić budowę nowego gmachu 
Bibljoteki Jagiellońskiej dla utrwalenia w pamię­
ci tego wysiłku, którego dokonało społeczeństwo, 
subskrybując pożyczkę narodową w sumie znacz­
nie przekraczającą preliminowaną.

TRAVEIN 38

mm  i mmim
„Proszę się nie obawiać, oni mają dobrą pa­

mięć i poznają pana nawet po miesiącu. Ale 
my dwaj nie mamy sobie już nic więcej do 
powiedzenia. I niech się pan nie waży poka­
zywać w piekarni. Taki zdrów, jak pan wsze­
dłeś, już pan nie wyjdzie, na to może się pan 
zdać. Dla mnie nie jest pan Niemcem, tylko 
łajdakiem. Jeżeli pan nawet niczego więcej 
nie chce rozumieć, to pan zrozumie44.

Każdy kto chciał wejść do kawiarni mnsiał 
się przepychać przez patrole strajkujących 
i każdemu mówiono, że w kawiarni strajkują„ 
Nato ludzie zwyczajnie zawracali. Policji nie 
było widać. Było przecież zupełnie spokojnie. 
Nikomu nie robiono krzywdy.

Ale wieczorem, było może pół do dziewią­
tej, stał Niemiec obok drzwi. Wszystkie 
drzwi są przecież otwarte i wszystko, co się 
dzieje wewnątrz, widzi się z dworu tak do­
kładnie, jakgdyby się działo na środku ulicy. 
Goście lubią wyglądać na ulicę i być widzia­
nymi, a przechodnie lubią zaglądać do środka 
i cieszyć się tem, że drudzy urządzają sobie 
wesoły wieczór.

A  więc stał przy drzwiach i potrząsał ser­
wetką. Zdawał się być bardzo dumnym, że do­
szedł aż do stanowiska kelnera. W  normal­
nych warunkach byłby był mógł zostać może 
pom yw aczem . Patrole nie troszczyły się 
o niego. Tylko od czasu do czasu spoglądały 
na niego z pod oka.

W tem  przeszedł obok młody chłopak, z ka­
w ałk iem  drzewa w ręce. Łamistrajk cofnął 
s ię  nieco, a le  chłopak wszedł spokojnym kro-

K B 0 N I K A
TUR

OTW ARCIE SZKOŁY NAUK 
SPOŁECZNYCH TUR

Dnia 15 bm. w Domu Górników rozpoczęty się 
wykłady na szkole nauk społecznych TUR w Kra. 
kowie. Kierownik szkoły tow. dr. Feliks Gross, 
otwierając rok wykładowy, podniósł znaczenie tej 
uczelni robotniczej oraz trudy związane z nauką, 
która wymaga stałej i systematycznej pracy oraz 
objektywnego podejścia do zagadnienia.

Po zagajeniu odbył się wykład adw. mgr. 
Israelego o ustroju Rzeczypospolitej, poczem na­
stąpił wykład soejologji.

Słuchaczy przyjęto 50, lokal, który szkoła ma 
do dyspozycji spowodował ograniczenie liczby 
słuchaczy. Wśród słuchaczy znajdują się pracow­
nicy umysłowi, robotnicy a częściowo też i stu­
denci uniwersytetu, zainteresowani pewnemu 
działami nauki.

W  grudniu i styczniu wykładają: dr. Kr opałach, 
dyrektor Okręg. Związku Kas Chorych: Ubezpie­
czenia społeczne; dr. Wiktor Ormrcki, docent U. J.: 
Zasady geografji gospodarczej 1 politycznej ze 
szczególnem uwzględnieniem Polski; _ adw. S. 
Israeli: Ustrój Rzeczypospolitej; dr. Feliks Gross:
Wstęp do soejologji.

W  miarę ukończenia w yszczególn ionych  w y- 
kładótw rozpoczną się następne a  to z  prawa p r a ­
cy, ekonomji, higjeny pracy, ogólnej n au k i o pra­
wie i historji ruchu robotniczego.

Wykłady odbywają się w  poniedziałki (7—8 
Ubezpieczenia społeczne, 8— 9 Geografja gospo­
darcza i polityczna), czwartki (7—8 Ubezpiecze­
nia społeczne, 8—9 Wstęp do soejologji) i piątki 
(7—8 Ustrój Rzeczypospolitej, 8—9 Wstęp do so- 
cjologji). Wykłady ze środy przełożone zostały za­
tem na czwartek w związku z rozkładem czynno­
ści w Domu górników.

Dr ANATOL 6UTFREUND
KRYNICA

ordynuje cały rok

ia: Ilia „Oli"— Deptak (tal aft)
kiem na stopień i uderzył go dwa razy po­
rządnie po głowie. Potem odrzucił polano 
i spokojnie odszedł.

Kelner upadł i krwawi! silnie. Zaledwie 
ujrzał to senjor Doux, natychmiast wyszedł 
na ulicę i zawołał: „Policja!44 Natychmiast 
też zjawił się policjant ze swoją pałką.

„Tego tutaj zabili44, powiedział senjor Doux 
do policjanta. — „Kto?44 zapytał go urzędnik.

„Nie wiem44, odpowiedział senjor Doux. 
„Prawdopodobnie strajkujący kelnerzy4*.

Natychmiast przybiegło dwóch patrolują­
cych z krzykiem: „Jeżeli to jeszcze raz po­
wtórzysz, ty sukinsynu, to ci połamiemy ko­
ści44.

Senjor Doux zniknął w kawiarni i nie wię­
cej nie powiedział.

„Widzieliście kto uderzył tego człowieka?4* 
zapytał drugi policjant, który właśnie nad­
szedł, patrolujących.

„Tak, mniejwięcej. Młody chłopak prze­
szedł obok z kawałkiem drzewa —  tutaj to 
jeszcze leży — i uderzył tego człowieka44, od­
rzekł jeden z patrolujących.

„Znacie tego chłopaka?44
„Nie. Do naszego syndykatu nie należy44.
„A  więc nie ma ze strajkiem nic do czy­

nienia. Zapewne jakaś inna historja44, rzekł 
policjant.

„Bezwątpienia44, potwierdziła patrol.
Obaj policjanci zaprowadzili kelnera na 

od wach, gdzie go opatrzono i zatrzymano na 
noc.

„He ty tam w środku44 wołały teraz patrole 
do kawiarni, do Węgra. „Jak długo jeszcze 
tam zostaniesz? Dostaniesz sztabą żelazną po 
głowie, nie mamy więcej drzewa44.

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 17 bm. o godz, 7 wiecz. wyświetla 

kino Muzeum dla TUR wspaniały emocjonujący 
film  dźwiękowy, osnuty na tle życia Dzikiego Za­
chodu Ameryki poi.:

„P IR AC I STEPU44 
dramat w 10 akt. według Zane Grey‘a. W  rolach 
głównych Randolph Scott, J. Fa/rrell i  urocza Sab 
ly Blanc. Najnowszy film, który pokazuje miłość, 
obowiązek, walkę i prawo Dzikiego Zachodu, bo­
gatą treść i oszałamiające tempo.

Ponadto wesoła komedja i tygodnik Foxa.
Bilety wcześniej do nabycia w bibljoteo: TUR 

(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wieczorem, a w nie­
dzielę już od 11 w kasie kina Muzeum (ul. Smo­
leńsk 9).

— o o o  —

W a ż n e  d ł a  P a n i  G o s p o d y n i !
Każda z Pań Gospodyń zrozumie, jak wielką sztuką 

jest przyrządzanie smacznych ,potraw. W iadomą jest rze­
czą, jak niezbędnym dodatkiem do wszelkich sosów, ja ­
rzyn, satat, rup i t. p. jest sól, eufeier, korzenie, w ło­
szczyzna. Jednakże jak bardzo podnosi się smak potrą, 
wy przez dodanie kilku kropel przyprawy MAGGlego 
o tem zapewne nie wszystkie Panie Gospodynie jeszcze 
wiedzą. Przyprawa MAGGlego (na tę zaletę, że pobudza 
apetyt i wpływa korzystnie na trawienie. Zalecają ją po­
wagi naukowe. MAGGlego przyprawę można nabyć we 
wszystkich sklepach kolonjalno-spożywczyeh. Firma 
MAGG1 posiada w  Poznaniu własną fabrykę, obejmującą 
obszar ponad 60.000 mŁ\ Aby uchronić się od naśladow- 
niclw prosimy zwrócić uwagę na typowy ‘kształt butelki, 
żółto-czerwone etykiety oraz znak ochronny krzyż- 
gwiazda.

— o o o  —

PRZY NIEDOSTATECZNEJ PUiNKCJI K I­
SZEK, cierpieniach (wątroby i dróg żółciowych, 
otyłości i arłiretyTunie, Ikaitanze żołądka i jeliL, opiu- 
cMiinie grubej kistziki, cierpieniach odbytnicy na­
turalna woda golraka Fnamcaszika-Józefa szybko 
usuwa objawy zastoinowe i  bóite iw podbrzuszu. 
Zalecana pirzeiz lelkarzy.

— o o o  —

ZAKŁAD Y FRYZJERSKIE I  INNE PRZED 
ŚW IĘTAM I. Według zarządzenia min. spraw we­
wnętrznych, w  czasie od 18 do 22 grudnia sklepy, 
wszelkie miejsca zawodowej sprzedaży oraz za­
kłady fryzjerskie, fotograficzne i kalolechniczne 
mogą być otwarte o dwie godziny dłużej, jednak­
że nie dłużej niż do godziny 21 (9 ) wieczór. W  so­
botę 23 grudnia zakłady te i sklepy mogą być 
otwarte do godz. 18 (6) wieczór.

NA FUNDUSZ BUDOWY MUZEUM NARODO­
WEGO ofiarowali: Tadeusz Oroszeny Bohdano-

Węgier nie zrozumiał ani słowa. Wyczul 
jednak, co mówili. Zbladł i cofnął się.

Ale senjor Doux zrozumiał. Pobiegł ku 
drzwiom i zawołał policji. A le nikt nie przy­
szedł. Po kwadransie zobaczył jakiegoś poli­
cjanta na rogu ulicy. Zawołał go.

„Patrole groziły memu kelnerowi śmier­
cią44, powiedział, gdy policjant się zbliżył.

„Który z nich groził mu śmiercią ?44 zapytał 
policjant.

„Ten tutaj44, odpowiedział senjor Doux 
i wskazał na Moralesa. Morałes nic nie po­
wiedział, ale jego Doux najbardziej niena­
widził.

„Groziliście kelnerowi śmiercią?44 zapytał 
policjant.

„Nie, wcale mi to na myśl nie przyszło. Taki 
bękart jest mi zbyt wstrętny, żebym się miał 
zwracać słowem do niego44, rzekł Morałes.

„Mogę sobie wyobrazić44, odparł policjant. 
„A więc kto mu groził śmiercią?44 zapytał 
znów policjant.

„Powiedziałem, żeby nie podchodził tak bli­
sko drzwi, bo mogłaby mu upaść na głowę 
może sztaba żelazna, z góry, z balkonu44 po­
wiedział jeden z patrolujących.

Senjor Doux stal jeszcze w  drzwiach. Po­
licjant zwróci! się ku niemu i powiedział:

„A więc senjor, jak może pan coś takiego 
mówić? To przecież nieprawda44.

„Ale jednego już przecież także prawie za­
bili44, bronił się Doux.

„Niech pan lepiej żyje w zgodzie ze swoimi 
ludźmi44, radził policjant, „wtedy się coś po­
dobnego nie zdarzy44.

„To jest ładna historja, nawet opieki tutaj 
mieć nie można44, krzyknął Doux ze złością.

(Ciąg dalszy nastąpi),.
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wicz zl. 600, urzędnicy z okr. krak. Izby skarbo­
wej zł. 150, dr. Edward Sternbach zł. 150, dr. Bo­
lesław Pogonowski zl. 100, dr. Olmar Reiner zł. 
25, dr. Slełan Herschlal zl. 25, dr. Jóźei Surzycki 
zl. 20, dr. Henryk Pechner zl. 5, dr. Stanisław 
Psarski zl. 2, Freylich et Karmel zl. 100, Kolo IV 
zw. pracowników poczt, i teiegr. zł. 50, korpus o- 
ficerski 5 baonu saperów zł. 50, Zw. urzędników 
krak. Tow. ubezpieczeń Florjanka zl. 30, W łady­
sław Kępiński Moszczanica zł. 25, Wincenty Mit- 
ka, chorąży przy WSO V zł. 10, inż. Jan Dzierży-. 
kraj-Morawski Tczew zł. 10, pik. Lugenjusz Kali­
nowski Warszawa zł. 5, Gustaw Adam Gasparj 
zł. 1.

PRZERW A W  DOSTAW IE PRĄDU ELEK­
TRYCZNEGO. Wczoraj po godz, 9 rano Stanęły 
w mieście wszystkie tramwaje, a to skutkiem 
przerwy w dostawie prądu elektrycznego. Prze­
rwa powstała w czasie przełączania transforma­
torów o Wysokiem napięciu w Jaworznie, Wobec 
przerwania dostawy prądu przez Jaworzno mu­
siała to uczynić również podstacja krakowska na 
ul. Łobzowskiej skuikiego nagiego przeciążenia 
turbiny. Przez 10 miuul nie było prądu w całym 
Krakowie, puczem uruchomiono prąd zmienny z 
elektrowni przy ul. Łobzowskiej# która zaopatrzy­
ła w prąd cale miasto z wyjątkiem Lramwajów# 
które siały od godz, 915 do 9'45 rand,

Ł A Ź N I A  LUDOWA MIEJSKA W  PODGÓRZE 
przy ul. Rejtana 4 po wykonaniu gruntownego 
remontu i adaptacji prżez gminę m. Krakowa, Zo­
staje olwarla jutro w poniedziałek i oddana do 
publicznego użytku w godzinach popołudniowych, 

CHOROBY ZAKAŹNE. Od 10 do 16 grudnia 
Zgłoszono w magistracie następujące choroby za­
kaźne: szkarlatyna 10, dyflerja 15, dur plamisty 1, 
odia 36. ospa wietrzna 7# róża 2, różyczka 2 i 
toumps 1,

N IESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK: POSTRZELO- 
NY DOZORCA ZMARŁ, Onegdaj w nocy wezwa­
no pogotowie ratunkowe do domu przy ul. Bisku­
piej 14, gdzie ciężko postrzelony żoslał z rewolwer 
ru dozorca budowy domu 26-lelnl Bolesław Tu- 
charz, pochodzący z Olkusza. Jak się okazało, 
Tuclrarz postrzelony został skutkiem nieostrożno­
ści niejakiego Władysława Papieża z Łazów, któ­
ry nocował razem z dozorcą w baraku na budo­
wie. W  pewnej chwili Papież wyciągając mary­
narkę z pod głowy śpiącego Tucharza strącił na­
bity rewolwer, który upadając nd podłogę wy­
strzelił. Kula ugodziła Tucharza w serce i zgon 
nastąpił momentalnie. Lekarz pogotowia ratun­
kowego stwierdził śmierć dozorcy Tucharza.

W ŁAM AN IE  DO SKLEPU. Do sklepu galante- 
ryjnego Franciszki Świerkoszowej przy pl. Matej­
ki 5 wlamai się nieznany sprawca i Skradł różne 
towary wartości 250 zl.

ARESZTOWANO Bora Borysza pod zarzutem 
kradzieży 30 sztuk obligacyj dolarowych warto­
ści 1.500 zł. na Szkodę Leiba Landauera przy ul. 
Szerokiej 12.

POŻAR wybuchł w zakładzie arlyslyczno-me- 
talurgicznym „Zorza" przy ul. św. Krzyża 7. W e­
zwana slraż pożarna ogień ugasiła

ZŁAM AŁA NOGĘ NA CHODNIKU, Slefanja 
Petryk (la l 40). żona woźnego, wychodząc ze skle­
pu przy ul. Felicjanek 10 poślizgnęła się na chod­
niku, a upadając doznała złamania prawej nogi 
w  koslce. Po udzieleniu pierwszej pomocy lekarz 
pogotowia przewiózł ofiarę wypadku do szpitala 
na oddział chirurgiczny.

—  o o o  —

PODARUNKI NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA
zrobione r<;ką osoby ukochanej zawsze są nam bardzo mi. 
Ie. Talk leż jest z ciastem własnego pieczenia które. <ł ile 
się uda, doskonale smakuje i idzie na zdrowie, stanowi 
szczyt uczty świątecznej. Doświadczone nasze gosposie do 
pieczenia posługują sią stale proszkiem do pieczenia D-ra 
Oetkera, ponieważ ińają zupełną pewność, że ciasto się 
zawsze udaje i że pieczywo i ciasteczka .przyrządzone po- 
d ug PRZEPISÓW OETKERA znakomicie smakują, idą 
tia zdrowie i bardzo mało- kosztują. Prosimy żądać od 
swego dostawcy powszechnie znanych i cenionych ksią­
żeczek z przepisami Oetkera na ciasta i torty wszelkiego 
rodzaju.

— OOO —

T £ A T « Y  I K O N C E P T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w niedzielę na przedstawieniu popotudniowefla 
Oraz wieczornem powtórzenie doskonalej komedji wą-
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gierskiego autora Bus-Fekete „Pieniądz —  to me wszy- 
stko“  ukazującej nam życie kamienicy wielkom iej­
skiej, gdzie autor traktuje lemat z niefrasobliwym hu­
morem. Sztuka ta grana będzie we wszystkie wieczory
tygodnia. . . .

W  TEATRZE DOMU ŻOŁNłERŹA dziś o  godzinie 
3‘30 popołudniu poraź ostatni niezwykle barwny i u- 
rozmateony tańcami dramat z życia cyganów pod tył. 
„Cyganie*1 Korzeniowskiego z muzyką Geigera, o  go­
dzinie 7*30 wieczór wesoła operetka „Barom Kuwmedl .

ODCZYTY i ZEBRANIA
CO KAŻDY POWINIEN WIEDZIEĆ O MUZYCE POL­

SKIEJ. Odczyt na temat powyższy wygłosi z ramienia 
powszechnych wykładów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
docent dr. J. Re.sS we wtorek 19 bm. w Związku zawo­
dowym pracowników umysłowych (ul. Sławkowska 6,

i  piętro). Początek O godzinie 7‘46 wieczorem. W stęp 
wolny. Goście mile widziani.

W IECZÓR ESPERANCK1. Jutro w poniedziałek o go­
dzinie 19*30 w sali kinowej Muzeum przemysłowego 
(ul. Smoleńska 9) odbędzie się wieczór esperancki k » 
czci Zamenhofa, urządzony staraniem polskiego klubu 
esperanckiego w Krakowie. Wstęp 20 groszy. W  czasie 
przerwy sprzedaż 'książek eaperanckich.

SPORT
MECZ HOKEJOWY LEGJA— CRACOYIA. Dzisiaj w

niedzielę o godzinie 2 popołudniu na torze Cracovii ro­
zegrane zostanie pierwsze mistrzostwo okręgu krakow­
skiego w hokeju pomiędzy RKŚ Legją a Cracovią. —  
Mecz Zapowiada się ciekawie, gdyż Cracuvia występuje 
w  pełnym składzie i starać się będzie uzyskać dobry 
wynik. Legja zaś napewno stawi je j silny opór.

Zwycięstwo socjalizmu w Tarnowie
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PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pi, Szczepański2, Te!. 103-31
urządza pogrzeby od naiskromniejazych do najwspanial­
szych, p.zeprowadza ekshumacje i przewozy zwion do 

wszystkich krajów 
a s s s s  Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, m-.i-ias 
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W  ubiegłą, niedzielę stanęły dw a obozy do 
w alk i wyborczej, obóz reakcji i obóz „Bloku So­
cjalistycznego". —  Sanacja puściła w  ruch ca­
ły swój obłudny aparat, kiedy już hie ciągnęły  
odezwy i hasła, z afiszy i ulotek t. zw. B loku  
Gospodarczego#-gdyż każdy obywatel znał je już  
ńa pamięć od daw ua i czytając je znowu teraz 
potakiwał tylko głową, m ówiąc „przecież mogli 
zrobić to“ gdyż rządzili! W ypuściła  sanacja na 
miasto coś innego (liczyła na głupotę) afisze, 
z wezwaniem  do Towarzyszek i Towarzyszy, a- 
by g losow ali na jedynkę. N ic nie pomogło, bo 
gdy taki robociarz z huty lub warsztatów  zoba­
czył na afiszu jedynkę to nawet go nie czytał 
tylko szedł dalej, N iepom ogiy też i ulotki szka­
lujące P» P. S., które niosły, iż odrodzenie ru ­
chu robotniczego niesie Ż Z Z  lew ica p. m arszał­
ka, którą ón powołał dó obrony interesów ro­
botniczych w  „Bloku sanacyjnym ". U lotka ta 
Odniosła wręcz przeciwny sikutek, w prow adziła  
trochę hum oru w  ten mroźny dzień wyborczy.

W  N I E D Z I E L ?  RA N O , wylazły pijane jakieś 
gęby z pod znaku Z Z Z  i już w  dzień (bo_ w  no­
cy zawsze dla Z Z Z  w Tarnow ie me pewnie) kie­
dy ściągnięta policja dozorowała lokale, zaczęły 
zdzierać arisze „B loku Socjalistycznego i za­
lepiać nasze dwójki* Drażniło to nie jednego 
towarzyszy ale  m usieli pom ijać wszystko  
celem naszym były już wybory.

W  L O K A L A C H  W Y BO R C Z Y C H  w  dniu gło­
sow an ia  urzędowały komisje, a  przedewszyst­
kiem  urzędowali pp. przewodniczący, którzy w  
niektórych okręgach zachowywali się, nie tak 
jak  przystało na doktorów lub pp. inżynierów. 
Najskandaliczn iej zachowywał się przewodni­
czący okręgu V  p. inż. Okoń wiceprezydent m ia­
sta, ten to robił np. takie kaw ały : zgłasza się 
żona jakiegoś robotnika z książką m eldunkową, 
(pan przewodniczący się uśmiecha) robotnica 
w k łada  2-kę (uśmiech znika) i odchodzi, za 
chwilę przychodzi jej mąż ż tą. sam ą książką  
m eldunkową, —  panu przewodniczącemu to nie 
wystarcza, nie zna go, musi przynieść dowód  
osobisty ż fotografją, znają go wszyscy w  ko­
m isji, zna go i on, bo robi z laski tego pana w  
magistracie, nic nie pomogło, dowodu nie miał, 
nie głosow ał i tak odchodził jeden robociarz za 
drugim , a z tyłu  znany renegat bundowski Pac- 
ner zacierał ręce i m ów ił: „robota idzie dobrze '. 
N ie  pom ogły protesty mężów zaufania, że nie 
w olno rozdawać jedynek w lokalu, że nie w o l­
no głosować za nikogo, p. Okoń był panem  sy­
tuacji, co chciał to robił, gdyż był wtedy prze­
wodniczącym  kóm isji W ókręgu V  a równocze­
śnie kandydatem  na radnego (ale tylko kandy­
datem) W okręgu IX«

W  innym  óaręgtt przewodniczący dr. Schor- 
stein stosując te sam e metody co p. Okoń, po­
szedł dalej, pozw ala ł głosować np. 18-letniemu, 
za jakiegoś tam  50-letniego starca, m yślał so­

bie ten pan: wszystko jedno, tem należy do „A*
gudy“ i tamten, a  ja  ich wódz mogę pozwolić  
na wszystko, bo to nasi z brygady a  ci popie­
ra ją  jedynkę. I tak taki zwolennik Bobowej gło­
sował cztery razy, cztery razy nazyw ał się ina­
czej i za każden raz m iał inny rok urodzenia. 
Pow iedziałby ktoś, od czego mężowie zaufania?  
gdzie byli? tak byli tam, ale ich jedenastu pod 
rząd poszło do kozy, a  naostatku nawet zabrano  
tow. Balista  przewód. Bundu, który wkońcu do­
prowadzony do wściekłości przypom niał jedne­
mu takiem u kałesowi, że inaczej się nazywa, 
tak że biedny wyleciał za drzwi.

H IE N Y  W Y B O R C Z E  szły wszędzie m ając W 
klapie zieloną odznakę, g łosow ały bez najm niej­
szej trudności, a  gdyby ktoś kwestionował, to 
talii pan m iał legitym ację w  kieszeni podpisa­
ną przez BBvVR i wtedy stały d la niego i bocz­
ne drzw i otworem  i nie potrzebował stać w  o- 
gonku, a  nawet komisje dla nich urzędowały  
do 9.15 wieczór jak  np, w  szkole Brodzińskie­
go w  okręgu V I gdzie wpuszczano do tego czasu  
z uiicy, choć o 7-mej m iały być wszędzie lokale  
zamknięte.

W Ł A B 2 E  U R Z Ę D O W A Ł Y  nie najgorzej bo w  
dzień w yborów  przyaresztowano aż 37 (trzydzie­
stu siedm iu) ludzi, których najw iększą zbrod­
nią było to, że rozdaw ali dw ójk i i to przytem  
konfiskowano takiem u odrazu num erka, nato­
m iast naganiacze jedynki m ogli nie tylko przed  
lokalem  wyborczym  dawać num era ale  nawet 
w lokalu  ci by li nietykalni, gdyż także urzę­
dowali.

A G IT A C JA  w  dzień w yborów  ze strony sana­
cji była w ielka, zwożono ludzi autam i, sankam i, 
wozami, ale jak  to w yglądało  w  rzeczywistości 
na co się im to zdało, niech taki przykład da  
najlepszy obraz: przyw ieźli jakiegoś inw alidę  
bez nogi, ten w ysiad ł z sanek podarł jedynkę  
w yciągnął dwójkę i pow iada „jedynka przynio­
sła  dwójkę, dw ójka idzie glosować", bojaźliwsi, 
którzy przyjeżdżali dopiero tam przy samej u r­
nie w yciągali dw ójk i i g łosow ali jak  przystało  
na robociarza.

W Y N IK I W YBO RÓ W  okazały, że k lasa  robot­
nicza m. Tarnow a zdała dobrze egzamin w  dniu  
wyborów . Gdyż wynik  17 radnych socjalistycz­
nych w  mieście na pół robotniczem, a  jeszcze 
do tego przy takiej ustawie wyborczej i przy  
takich wyborach, jest napraw dę zwycięstwem .
I następnie gdy dodam y do tego, że w  czwartym  
okręgu gdzie m andat nasż przepadł pomimo, że 
otrzym aliśm y taką sam ą ilość głosów  co sana­
cja i m andat przyznano sanacyjnej liście jako  
silniejszej w  tym okręgu, a  w  okręgu IX  gdzie 
kandydow ała  dr. L. C lolkoszowa brakow ało  15 
głosów do 3-go m andatu, taksam o było  w okręgu  
V III , X  i V I  to m ożem y śm iało powiedzieć: tro­
szeczkę mniej szykan a  m ielibyśm y zupełną,, 
większość.
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S A N A C JA  PO W Y B O R A C H  szuka wytłuma­
czenia, powiada na „Blok Socjalistyczny" glo­
sowali stuprocentowi jedynkarze, którzy w ten 
sposób wyrazili swe niezadowolenie z obecne­
go komisarjatu, dużo, powiada, naszych nie gło­
sowało, bo było zimno, (gdzie futra), sjoniści i ci 
z „Bloku Mieszczańskiego" ich poparli i t. d„ 
nie będziemy na to wszystko odpowiadać, gdyż 
tak nie było, a natomiast jedno powiem tym pa­
nom, w szy scy  m a ją  w a s  ju ż  d o ść  i zróbcie czy­
ste wybory nie w Tarnowie, ale w calem pań­
stwie, nawet w lecie, ale czyste, a przekonacie 
się jakie macie oparcie w masach.

W  Środę ran o  ogłoszono wynik wyborów, z li­
sty „Bloku Socjalistycznego" zostali wybrani 
w okręgu I :  A d a m  Z a le ń sk i, kolejarz, prezes 
ZZK, J a s i c k i  Ig n a c y , ślusarz kolejowy; w okr. I I :  
C h o lew a Ig n a c y , ślusarz warszt, kolej.; w okr. 
I I I :  A p o lo n iu sz  S z u m iń sk i, urzędnik kolejowy; 
w okr. V : E d w a rd  S k w iru t , stolarz; w okr. V I: 
M a u ry cy  H u tter , fotograf, A ro n  Sp o rn , krawiec, 
Ludwik H u p p ert, urz. kolej.; w okr. V II : Jó z e f  
S u k m a n , krawiec, S a lo m o n  Sp o rn , krawiec, J ó ­
zef K ę d z ie rsk i, murarz; w okr. V III : D aw id  B a ­
l is t ,  przewodn. Bundu, Mar Ja n  M rożek, palacz 
kotłowy; w okr. IX : D r. L id ja  C io łk o szo w a, żo­
na posła Adama Ciołkbsza, I z a k  G riin b au m , kra­
wiec; w okr. X: T o m a sz  Ję d rz y k ie w ic z , kolejarz 
i K a ro l  N o w ak , robotnik.

W Y N IK  G Ł O SO W A N IA : Na ogólną, liczbę u- 
prawnionych do głosowania 22.052 głosowało 
12.749 wyborców, t. j. około 60% z czego na li­
stę sanacji padło 7.325 głosów, na listę Bloku 
Socjalistycznego 5.226 głosów, na listę Schudu 
115 głosów7 i na listę Poale Sjon lewicy 83 gło­
sy.

P R O T E S T Y  WYBORCZE do tego czasu nie 
zostały wniesione przez żadną partję, coś tam 
żydowska ulica BB a właściwie leadery z te jże  
ulicy, którzy prawie wszyscy z pierwszych 
miejsc przepadli, robią trochę ruchu, a le  ty lk o  
na tem pozostaje, natomiast Blok mieszczański 
ma wnieść protest mówiąc, że sanacja zadużo 
dostała mandatów przy obecnych wyteorach i że 
trzeba im jeszcze coś o d eb rać , ab y . n ie  m ie li 
większości.

W IEC BLOKU SOCJALISTYCZNEGO został 
zwołany na niedzielę 17 bm. ma godzinę 10.30; 
o ostatnich wyborach referować będzie dr. Ro­
muald Szumski z Krakowa.

-—o o o  —

RE PER TU A li
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Pieniądz —  lo nie wszystko"- —  
wieczorem: „Pieniądz — to nie wszystko". 

Poniedziałek: „Pieniądz —  to nie wszystko".
W torek: „Pieniądz —  to nie wszystko",

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek gł, A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Poniedziałek, 18 bm.: red. Stanisław Faecher: „Z  dzie­
jów  narciarstwa".

Wtorek, 19 bm.: prof. Tadeusz Bocheński: „Awangar. 
da poetycka".

Środa, 20 bm.: Jan Alfred Szczepański: „Taternictwo 
zimowe".

Czwartek, 21 bm.: prof. A. E. Balicki: „W alka o  Sien­
kiewicza".

KINOTEATRY
Adria: „Emma".
Apollo: „Miss F lora" (Anny Ondra).
Atlantic: „Sabra" (polski film egzotyczny, w głównych 

rolach artyści Habimy).
Dom żołnierza: „Gehenna kobiety".
Muzeum: „Piraci stepu".
Promień: „Ben Hur“ .
Słońce: „W ygnańcy" (Adam Brodzisz).
Świt: „Porucznik marynarki".
Sztuka: „Sherlock Holmes".
Uciecha: „Kiról pechowców" i „Świat słucha"
Wanda: JSuster nawarzył piwa".

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 17 grudnia

9.00: Audycja poranna. 10.05: Nabożeństwo z Pozna­
nia. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meteorolo­
giczne. 12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonjł war­
szawskiej: muzyka szwajcarska, 14.00: Pogadanki dla 
rolników i gramofon. 16.00: Szanuj zdrowi* należycie: 
Wszystko dla dziecka —  wygłosi dr. Tadeusz Giza. —• 
15.20: Koncert z Warszawy. 16,00: Program dla dzieci. 
16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki: „Epokowy 
'dzień" Piotra Choynowskiego. 17.00: Pogadanka z War­
szawy: Pieczywo świąteczne. 17.15: Koncert z Katowic: 
W ieniec pieśni śląskich. 18.00: Słuchowisko z Warsza­
wy: „Panna z posagiem" —  Blizińskiego. 18.40: Gramo­
fon. 19.05: Rozmai tośoi, komunikaty. 19.15: Odczyt: ,,Do. 
kąd jechać na narty7“ —  wygłosi red. St. Faecher. —  
19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.45: Wiedomości 
bieżące. 19.50: Muzyka lekka (Fogg: piosenki). 20.50: 
Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: 
Na wesołej fali lwowskiej. 22.15: Wiadomości sportowe. 
22.25: Muzyka taneczna. 23,00: Wiadomości meteorolo- 

/ giczne.

Poniedziałek 48 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11,57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Przegląd komunikacyjny. 15.45: Chwilka lotnicza i prze­
ciwgazowa. 15.55: Koncert fortepianowy z Warszawy. 
16.40: Kurs elementarny francuskiego z Warszawy. 16.55 
Recital skrzypcowy i pieśni z Warszawy. 17.50: Kącik 
pracy kobiet. 18.00: Odczyt z W arszawy: „Safona". —  
18.20: Audycja żołnierska. 18.45: Gramofon. 19.05: Naj­
nowsze wydawnictwa —  omówi dr. Adam Bar. 19.20: 
Rozmaitości. 1925: Feljeton ze Lwowa: „Dawna polska 
kolenda". 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Koncert z Warszawy. 21.00: Feljetou 
z W arszawy: „Kraina polskiego słońca", 21.15: Trans­
misja z Warszawy: „Olaf Trygwason" Bjórnsona z mu­
zyką Griega. 22.00: Muzyka lekka. 23.00: Wiadomości 
meteorologiczne.

Wtorek 19 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu t hejnał. 12.055 
Muzyka salonowa. 12.30: Dziennik południowy i wia­
domości meteorologiczne. 13.00: Komunikat minister­
stwa opieki społecznej. 15.25; Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Audycja dla dzieci. —  16.50: Gramofon. 16.25. 
Skrzynka PKO. 16.40: „Wśród wydawnictw gwiazdko­
wych". 16.55: Koncert z Warszawy: muzyka niepodle­
głej Polski. 17.50: Odczyt: „Gruźlica wśród młodzieży 
szkół średnich" —  wygłosi dr. Czesław Laszczka. 18.00ł 
Odczyt z Warszawy: „W wielkich odlewniach stali". — 
18.20: Skrzynka muzyczna. 18.35: Recital śpiewaczy a 
Warszawy. 19.05: Skrzynka techniczna inż. Kisielnickie- 
go. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z Warszawy. —  
19.40: Wiadomości aportowe. 19.47: Dziennik wieczor­
ny. 20.00: Operetka z Warszawy: „Młodociany król" —> 
Kalmana W  przerwie: Zbigniew Uniłowski: „Dobrodziej­
stwo Cs on-Ten" (nowela). 22.30: Muzyka taneczna. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne.

ż u l o m  i m w m m m

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW 
MIASTO odbędzie posiedzenie w poniedziałek 18 bm. o
godzinie 6‘30 wieczorem.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się w piątek 22 bm. o godzinie 
630 wieczorem w «ekr« tar jacie Rady (ul. Dunajewskie­
go 5, U piętro).
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZY 
STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lek; 
skich niezamożnym kobietom we w Lorki i czwa 
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do

W BIBLJOT1CE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  i —
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: B ezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p rzysz ło śc i..........................3.—
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) . , . 10#—"
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ................. .... 8.—
Porezak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

 ................................................... 1.50
Porezak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszltowcki: Urlopy wypoczynkowe . 3.—  
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ...................................................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Um ysłowych..............................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto­

dyczny .......................... 3.—
Saciv pracy .......................................... 2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . l.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii po litycznej..................................2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
w prost do Księgarni Robotnicze), Warszawa, 

Czerwonego Krzyża 20.

a ciasteczka też dostaniecie!
Dla każdego smakosza, dorosłego czy dziecka zaweae 

najważniejszym przysmakiem było i będzie podczas 
Świąt ciasto.
Niema jak datto upieczone na protzku Oetkera i
Takie ciasto jest pulchne, smaczne, należycie wyróżnij te,

Fabryka P ieców  Kaflowych Spółdzie ln i Związku Kaflarzy
„ K U F E L "

K raków , ul. K a rm e lick a  L. 4 7 , T e l. 157-03 .
P o s ia d a  na składzie piece kaflowe z g liny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w  różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

S t a w ia  piece i kuchnie różnego rodzaju, stale 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kafiarstwa 
wchodzące silami fachowemi pierwszo­
rzędnemu po cenach umiarkowanych.

tśŁU C H O ftłlEM A szuka zajęcia jako siuZąca do prania 
i szycia. Polecenia na żądanie. Zgłoszenia Marja Greczek, 
Kraków, Krupnicza 16, m. 8.

a nadewszystko zawsze idzie na zdrowie, 
nasze nigdy nie doznają zawodu, 
używając BSCkillU Dr. Oetkera, 
za pomocą którego ciasto świą­
teczne doskonale się udaje.

Cieszące się powszeebnem uznaniem kii^letiki F z przepisami I barwnemi ilu­
stracjami leoiztuja zaledwie 40 gr i są do nabycia we wszystkich (klepach epo- 
żywczych tub w firmie | )r . A u g u st  O e tk o r , O liw a .

rotposie
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ZWIĘKSZENIE OBROTOW
N ow e m ożliwości zarobku kupcom  1 przem ysłowcom  

DAJE ABONAMENT

C O D Z I E N N E J  G A Z E T Y  HANDLOWEJ
Jedyny codzienny organ prasowy, poświęcony sprawom gospo­
darczym, handlowym i finansowym. Informacje i wiadomość1 
niezbędne dla wszystkich branż. Stale dokładne notowania gieł­
dowe i towarowe. — Żądajcie bezpłatnych numerów okazowych.

W YDAW NICTW O AJENCJI WSCHODNIEJ, W ARSZAW A, NOWY ŚW IAT 16. TEL. 521-40.
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Ogtanaine ń  

w j p i i "

1 e liza  AtlEISEN!
| PHZEOSIĘBIOHSIWO TEGHNiGZNO-HANDLOWE § 
| Kraków, ul. Dunajewskiego 3 §
• Telefon Nr. 144-07 •
{ poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, {
• sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, *
•  „ F L U D O R “ przybory  lutownicze, «
2 oraz wszelk ie artyku ły  techniczne *
• i elektrotechniczne. •

A  przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, o c h ra n ia c z e  w ok o ło  
klamek, o p r a w y  w  mosiądzu  
wykonane

w Artystycznej szlifiernl szkła i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, T e lefon  129-51

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze
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